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PRENUMERATA wvuosi 
w  Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze- 
*ie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie-

etos 1'JtODO
Dziennik polilyczny założony w r. 1893 przez Józefa Rogosza.

R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Dr.  A n t o n i  B e a u p r d .

Cena II  halerzy. 
GŁOS NARÓD W
Osobna prenumerata M 
wydanie poranne wynon 
miesięcznie w  miejsca 
z odnoszeniem ' do dom 

1 koionę.
Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal. Listy pien 
żne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „G łosu 
Narodu". —  Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  obręb 
monarchii i wr. państwr. 
niemieckiem. Reklamacje

mieckiem kwartalnie kor. 10; w  innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. —Rękopisów redakcja nie zwraca, 
zow ą w ysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal. Adres Red. Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. „G łos Narodu" Kraków Telefon Nr. 10.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. W łodzimierz Strycharski w  biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i Miko­

łajskiej 1. 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz.

— Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: w e Lw ow ie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w  Hamburgu, 

Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocław iu) M. Opelik, N. Dukes, H. Schalek, w  Paryżu C. Adamrue de Yarenne 38.

Nv. 93. Kraków, czwartek, dnia 22 lutego 1906 roku. Rok XIV .

Od ADMINISTRACYI.
Szan. P. T. Prenumeratorów upraszamy o 

rychłe odnowienie prenumeraty, celem uniknię— 
nia przerwy w dostawie dziennika.

Prenumerata na miesiąc marzec wynosi w 
miejscu 2 kor.,, z odnoszen.em 2 kor. 4(1 hal., na 
prowincji 2 kor. 70 hal.

K oko przystępujący premimeratnrowie o- 
trzymu;ją początek sensacyjnej powieści „Na- 
rzeezona L otaryngji" Juljusza Mary, pierwsze 
40 arkuszy za dopłatą 1 kor.

Aspekty wojenne.
'Wiedeń, 21 lutego.

■ ' ( Mni j  Wypadki Budapeszteńskie i trak­
taty handlowe, stojące na porządku dziennym 
Izby poselskiej, sprawiły, że od dwóch dni po­
słowie austrjaccy «n formalnie zmuszeni zaj­
mować nie k\ estjami o szerszym widnokręgu 
politycznym, niż drobne spory powiatowo, ów 
zwykły pokarm parlamentu wiedeńskiego.

Mowa dra Kramarza, w niektórych ustępach 
wybornie obmyślona, przypomniała parlamen­
towi, że obecne położenie międzynarodowe wcale 
nie jest różowem. W prawdzie istnieje nadzieja 
uzasadniona, że z powodu sprawy Marokańskiej 
na razie nie przyjdzie do zatargu włjjennego. 
W ywołanie wojny byłoby wręcz zbrodnią, gdyż 
przedmiot zatargu nie jest wart pożaru, jaki bu 
clinąłby płomieniem krwistym. Ale w każdym 
razie trzeba uważnie śledzie wypadki. Nie mi- 
nisterjum spraw zagranicznych płaci ostateez 
nie koszty wojenne, lecz ludy. Tutaj owe koszta 
spądłyby na narody monarcliji austrjaekiej. 
Trzeba wiedzieć zatem, jakie niebezpieczeństwa 
kryją  się w naszej polityce zagranicznej i w za 
wieranych przez monarchję traktatach. Myśleć 
o następstwach niebezpieczeństwa wtedy, gdy 
niebezpieczeństwo już nadeszło, jest rzeczą, spó­
źnioną. Może to po austrjacku, lecz Czesi nie 
chcą mieć nic wspólnego z owym grzechem an- 
strjackim.

Odpowiedź, ministerjalna nie zadowolniła 
dra Kramarza. Bo traktat jest traktatem. Nie 
redaguje go się w ten sposób, by każdej 
chwili można było go złamać. Przeważnie trak­
tatów należy dotrzymywać.

I właśnie dla tego obywatele austrjaccy po 
winni sobie jasno zdawać sprawę, że istniejące 
traktaty narażają ich na wielkie niebezpieczeń­
stwo. Nie tak dawno, bo w łecie roku przeszłe 
go pokoj europejski wisiał na włosku.

Przeciwieństwa między Francją i Niem ca­
mi istnieją stale. Nie jest to przecież niebezpie­
czeństwo najgroźniejsze. Istnieje inne, stokroć 
większe: przeciwieństwo o znaczeniu dziejowem
między Niemcami i Anglią.

Byłoby błędem, gdybyśm y się łudzili co do 
prawdziwej natury owego przeciwieństwa. Nie 
jest ono następstwem intryg dworskich, albo nie 
porozumienia osobistego dwóch władców

Trzeba sobie uprzytomnić 'wspaniały roz­
wój Anglji. Nasamprzód usunęła z szranek 
współzawodnictwa. Hiszpanję, potem Holandję, 
jeszcze później Francję. Teraz jednak oczekuje 
Anglję zadanie daleko trudniejsze, niż wszyst­
kie trzy poprzednie: usunięcie Niemiec, konku­
renta najniebezpieczniejszego. \ że Niemcy ca 
kon^unłntąm najniebezpiecniejszym pod ty:n 
względem nikt się nie ludzi.

Flota handlowa Niemiec równa się flocie 
angielskiej. Handel niemiecki jest niesłychanie 
ruchliwym i zasługuje wprost na podziw.

Niemcy zdobywają jeden rynek po drugim. 
Zdobędą jeszcze wiele, ponieważ kupcy niemiec­
cy są istotnie świetnymi kupcami. Nie czekają, 
aż się zgłoszą nabywcy, lecz sami do nich idą. 
przystosowują się do ich potrzeb nie zaniedbują 
ani jednego średka, który może im pomódz do 
rozszerzenia zbytu. Towar niemiecki nie jest 
najlepszym, ale kupiec niemiecki używa takie­
go dobrego rozgłosu solidarności, że i dzisiaj i 
na przyszłość pozostanie najniebezpieczniej­
szym konkurentem narodów kupieckich, a prze 
dewszystkiem Anglji.

I tutaj właśnie tkwi owo wielkie przeci 
wieństwo polityki wszechświatowej, które bę­
dzie rozstrzygniętem z bronią w ręku. Trzeba 
nadto pamiętać, iż Niemcy, dążąc do owładnię­
cia handlem wszechświatowym, narażają się na 
zatarg z Rosją. Budowa kolei Bagdackiej, 
okupacja gospodarcza Turcji i wciągnięcie P-j- 
że w sferę wpływów politycznych niemieckich 
muszą doprowadzić do zatargu z Rosją. A  Rosja 
nie jest tak znów zupełnie słabą jak wielu sądzi. 
Zresztą wojna z Niemcami byłaby w Roęji bar­
dziej popularną, niż wojna z Japonją. To st ,>'- 
cie pierwsze i drugie może narazić Austro W ę­
gry na bardzo poważne niebezpieczeństwo.

W  końcu mowy dr. Kramarz odmalował nie 
lojalne bezwzględne postępowanie Niemiec 
względem handlu i przemysłu AustroWęgier- 
skiego na Bałkanie. Odsłonił leż intrygi posła nie­
mieckiego u Belgradzie, barona Hey kinga, kt >- 
ry porobił Serbji kłamliwe obietnice, byle tylko 
utrudnić zawarcie traktatu handlowego między 
Austro-W ęgrami i Serb ją.

Austro-W ęgry m ają powody polityczne i «- 
konomiczne, które nakazują im nie wiązać się 
zbyt ściśle z Niemcami.

Urzędowy bojkot żydów.
Niedługa, ale pouczająca dyskusja toczyła się 

'v sejmie pruskim. Jeden z żydowskich „wolno- 
myślnych" posłów, poruszył sprawę antysemi­
tyzmu silnie zakorzenionego w sądownictwie nie­
mieckiem. Jak wiadomo w Niemczech, a zwłasz­
cza w Prusiech, żydzi faktycznie nie są dopuszcza 
ni do żadnej gałęzi służby państwowej. W  
wojsku, żydzi absolutnie nie mogą zostać oficera­
mi, nietylko w armji czynnej, ale nawet w rezer­
wie. Zatwierdzenie rangi w rezerwie zależy tam

od uchwały korpusu oficerskiego każdego pułkm 
Niema przykładu, żeby większość oficerów uzna­
ła rangę ochotnika żydowskiego. Do administracji 
żydzi wcale nie są przyjmowani, nawet na najniż­
szym stopniu. W  sądownictwie jest zaledwie kilku 
żydów na wyższych stopniach, —  w ogóle jednak 
dochodzą co najwięcej do rangi referendarza, od­
powiadającej naszym auskultantom. Nie dość na 
tein; bojkot towarzyski jest tak ściśle przeprowa­
dzony przeciwko żydom, że w okręgu każdego są­
du obwodowego, istnieją Stowarzyszenia chrześci­
jańskich referendarzy, które już przez swą nazwę 
żydów wykluczają. Otóż na zebraniu jednego z ta­
kich towarzystw śpiewano ostrą antysemicką 
pieśń, ułożoną w dodatku przez radcę sądowego. 
T< go było już żydom za wiele, więc wnieśli w sej­
mie interpelację zresztą bardzo nieśmiałą. Mini­
ster sprawiedliwości odpowiedział, że wprawdzie 
śpiewanie owej pieśni niezupełnie było właściwe, 
ale żo bezwarunkowo nie będzie wywierał nacisku 
nu urzędników' sądgwyah eo do tego, jakie towa­
rzystwa mają sobie dobierać... Było to wy raźną 
wskazówką, że rząd pozostanie przy dotychcza­
sowej praktyce i w zasadzie aprobuje wyklucze­
nie żydów 7 kół sędziowskich.

Na tern .skończyło się zajście.
Jeżeli porównamy te stosunki z naszemi, to 

pizekonamy się, że u nas stanowisko żydów jest 
raczej uprzywilejowaniem... Ich solidarność i prze 
ciętna zamożność pozwalają im łatwiej przetrzy­
mać ciężkie początkowa lata służby, niż chrześci­
jańskiej młodzieży, —  a bojkot towarzyski żydów', 
wywołałby odrazu stanowczy protest władz na­
czelnych...

Jakże żydzi zachowują się w Prusach wobec 
tego tak daleko sięgającego ostracyzmu? Są naj­
wierniejszymi sługami tronu i każdego rządu, u- 
prawiają najnikczemniejszy hakatyzm i stoją so­
lidarnie na usługach germanizacji...

Najlepszy to dowód upodlenia w jakiem żyje 
żydowstwo, najdobitniejszy to przykład jego szko­
dliwości społecznej i jego nienawiści do wszyst­
kiego co polskie....

Ruch polityczny w kraju.
Tarnopol 21 lutego.

Na naszym „dalekim wschodzie", pojęcia poli 
tyczne kształtują się cokolwiek pńźniei i powol- 
niej. Dowiódł tego także sejmik relacyjny posłów 
sejmowych ziemi tarnopolskiej pp. Garapicha, Vi- 
viena i Zagórskiego, i wybór nowego posła do 
rady państwa, na miejsce p. Garapicha, który jak 
wiadomo, został dyrektorem krak. Tow. ubezpie­
czeń. - -  Na sejmiku cała dyskusja obracała się 
około reformy wyborczej; że wszyscy wyborcy ze 
brani w liczbie 20 kilku, są nietylko niezadowole­
ni, ale nawet oburzeni projektem powszedniego 
głosowania, —  to rzeczą zupełnie zrozumiałą; 
można było jednak przypuszczać, że w gronie lu­
dzi inteligentnych, objawi się jakieś niezawisłe 
zdanie o kwmstji poruszającej dziś całe państw'0,



że prz-ynajmniej niektórzy mówcy zdradzą odczu­
cie i zrozumienie nieuchronnej ewolucji społecz­
nej. Zamiast tego słyszeliśmy tylko powszechnie 
znane rekryminacje zakończone gorącą pochwalą 
stanowiska Koła polskiego a zwłaszcza hr. Dziwi u 
szyckiego —  i taką rezolucję:

„Zgromadzeni wyborcy oświadczają się za 
rozszerzeniem prawa wyborczego do sejmu na. 
warstwy ludności, dotąd prawa tego nie posiada­
jące, jednakże z zatrzymaniem systemu kuryahie 
go n: dzisiejszej -rozciągłości oraz dotychczaso­
wego sposobu głosowania.

Dziwnie brzmią takie uchwały na tle ° obec­
nych stosunków...

Po sejmiku relacyjnym, zgromadzenie zmie­
niło się w w iec przedwyborczy.Kandydatów7 było 
dwóch. Dr. Jan Rozwradowski docent uniwersyte­
tu lwowskiego i hr. Stanisław Piniński. Obaj 
mniej więcej równie konserwatywni, w podol- 
skiem znaczeniu tego wyrazu; ale dr. Rozwado­
wski ma jedną wielką wadę: należy także do 
tak zwanej inteligencji... To decydowało o jego lo- 
ise; większość uzyskał lir. Stanisław' Piniński b. 
urzędnik w ministerstwie spraw wewnętrznych...

* ł  ł
Łańcut, 19 lutego.

W  wielkiej sali Sokoła odbył się tu 18 bm. 
wiec ludowy przy uczestnictwie blisko 1000 osób 
włościan, mieszczan i inteligencyi.

Zagaił zgromadzenie ks. Zanderer, poczem 
wybrano przewodniczącym posła Żardeckiego. 
Przybyło także kilkudziesięciu socjalistów, ze 
znanym agitatorem drem Drobnerem na czoło.

Referat o reformie wyborczej, wygłosił p. 
S t r oń s k i ze Lwowa, członek stronnictwa na- 
rodowo-deinokratycznego, który uznając zasadę 
powszechnego głosowania, domagał się propor­
cjonalności, celem ochrony interesów polskich we 
wschodniej części kraju.
/  Sprawę wyodrębnienia Galicji przedsta­
wiał bar. B a t a g 1 i a w7 przemówieniu które 
trwało blisko 2 godziny.

Następnie zabrał głos Drobner, który pow­
tarzał znane frazesy socjalistyczne, a wszyst­
kich teraźniejszych posłów nazwał fagasami...

2  _____________

W łościanie słuchali go niecierpliwie i często 
przerywali jego wywody.

Bardzo dobrą odprawę na te żydowskie elu 
kubracje dał ks. Siara.

W  końcu socjaliści próbowali wiec rozbić, 
mimo to rezolucję o powszechnem głosowaniu z 
żądaniem zabezpieczenia polskich mniejszości 
uchwalono ogromną większością. _

KORESPONDENCJA.
Warszawa, 21 lutego. 

Nasz korespondent warszawski pisze do nas: 
Wśród ogromu nieszczęść jakie na nas spa­

dają, a są wynikiem nietylko rządowego ucisku 
ale także dezorganizacji społeczeństwa, zapisać 
trzeba, jako objaw nad wyraz bolesny, powstanie 
wśród duchowieństwa sekciarzy zwanych „M aijo 
wifami“ lub popularnie „mankietnikami“ . 

Początek ich jest następujący:
Przed kilkunastu laty 0. Honorat, zakonnik 

kapucyn z Nowego Miasta zastanawiał się nad 
planem reformy duchowieństwa świeckiego w kie- 
r.ii ku życia bardziej ascetycznego, bardziej odda 
fu''■go od uciech świata. Pomiędzy penitentkami 
gorliwemi O. Honorata znajdowała się pani K o­
złowska w posiadanie której dostał się częściowo 
opracowany plan reformy. Wespół z ks. Kowal­
skim przerobiła częściowo ten plan i w Płocku za 
łożyła podwaliny pod zgromadzenie ks. „M aria­
witów", przezwanych następnie „mankietnikami" 
<>j. nicowane reguły zgromadzenia musiały sio je­
dnak różnić od planu O. Honorata, skoro ten zer­
wał następnie wszelkie stosunki z inicjatorami 

Pierwszy zwrócił uwagę na działalność Ma- 
rjawitów ówczesny biskup płocki, następnie arcy­
biskup -metropolita mohylowski, ś. p. ks. Szem- 
bok. Nie zyskała ona jego uznania, księżom zaka ­
zał zebrań, skutkiem czego środek ciężkości im 
sekty przeniósł się do Warszawy. Ruch zaczął po­
woli ogarniać trzy djecezje, w których i dziś się 
szerzy, a mianowicie gub. warszawską, płocką i 
lubelską; pojedyncze wypadki przechodzenia do 
sekty Marjawitów zdarzają się w djecozjach 
łucko-żytomierskiej i sejneńskiej, ule dotychczas 
nie wywierają tam wpływu na życie religijni o- 
gółu polskiego.

W roku 1901 dyrektor wyznań obcych w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, p. Mnsołnw, 
zwrócił się do biskupów polskich z zapytaniem, ja 
ki cel i charakter ma nowo powstające wśród ksks. 
katolickich stowarzyszenie. Na skutek tego zapy­
tania biskupi zalecili zebrań nie odbywać i wysla-

UŁOS NAROBIŁ

h księży Marjawitów na odległe paraf je prowin­
cjonalne.

Biskupi patrzyli ciągle niechętnie na działal­
ność rzeczonych księży, czynili im uwagi udzielali 
nagan. Rezultatem tego było poddanie całej spra­
wy pod sąd Ojca św. Marjawici przedstawili w 
Rzymie swoje cele i dążenia i prosili, aby uznać je 
za dobre, a „mateczkę" Kozłowską uznać za ró­
wnorzędną św. Teresie.

W  r. /.. na ręce biskupów polskich na ioszłst 
z Rzymu odpowiedź, mocą której polecono im roz­
wiązać zgromadzenia ks. Marjawitów i zakazać 
im wszelkich stosunków, nawet korespondencji z 
panią Kozłowską, którą list kancelarji rzymskiej 
uznaje bądź to za osobę złej wiary, bądź też za 
miewającą halucynacje, chorą, która powinna hyc 
oddana pod nadzór lekarski.

Polecenie Rzymu zostało formalnie wykona­
ni'. Wezwano księży Marjawitów, zwiócono im u- 
wage na różne niewłaściwości ich postępowania, 
ale kroków energicznych nie przedsięwzięto. Nie­
których księży za karę przeniesiono na inne pa- 
rafje, co tylko sprzyjać mogło rozszerzaniu sekty 
między ludom.

„Synonie Marji" propagują przedewszyst- 
kiem kult Matki Boskiej, przez którą ma p rzy jść  
zbawienie świata. Widomym symbolem tego kultu 
jest cudowny wizerunek Najświętszej Marji Han­
ny Nieustającej Pomocy, pochodzenia greek-ego, 
z napisem greckim i greckim krzyżem, który w po 
wnyeh okolicach kra ju ruguje z chaty wieśniaczej ^  
obraz naszej Patronki narodowej, Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Należący do sekty wierni komunikują się ma­
łymi lub większymi papierkami z wizerunkiem 
Matki Boskiej, przyczein mogą komunikować ro­
dzicu kilkakrotnie, a im więcej razy komunikują 
i im większeini papierkami, tern większa spływa na 
nich łaska.

Księża Marjawici zapisują gromadnie wier­
nych do Różańców (nawet małe dzieci); rozdają 
też szkaplerze i paski św. Franciszka.

Propagowana jest też usilnie i cześć Najświę­
tszego Suki amentu, ale i tu znajdujemy różnice z 
wiara katolicką. Nowa sekta nie uznaje sakra­
mentu pokuty; pokutę zastępuje rzyjmowanie 
Komunji św. kilkakrotnie po każdej spowiedzi, za 
leżnie od ilości i wagi grzechów; mały gizeszuik 
komunikuje się raz, a wielki —  kilka razy. W yni­
ka to z doktryny, że przyjmowanie Komunii św. 
wprowadza odrazu grzesznika w stan łaski. Pier­
wszymi stopniami do tego stanu jest możliwa, 
kimtei Facja i kilkogodzfnne nieraz klęcz*mm 
przed Najświętszym Sakramentem; praktyki te są 
też \siln.o zalecane wiernym.

Nr. 93.

7-4) (Ciąg dalszy)
ROZDZIAŁ XX.

W  obliczu śmierci,
—  Zdaje się, że przejażdżka morzem wyśmie 

nicie ci służy moje dziecię! —  mówiła z czułością 
lady Rayghton, która w przystani oczekiwała po­
wrotu jachtu.

—  O tak! mieliśmy zachwycającą wycieczkę, 
a sir Artur był tak dobry, iż mi tłómaczył, jak 
mam sterować. On sądzi, że gdyby tylko udało się 
dostać wygodny jacht, to i pani w łagodne powie­
trze mogłabyś korzystać z przejażdżek morskich. 
Najukochańsza moja, jedyna! czy mogłabyśPGdy- 
byś pani znajdowała się jeszcze z nami, to nie mo 
żnaby nic przyjemniejszego wymyśleć.

—  Dobrze, moje dziecię, zobaczymy to potem, 
gdy dni będą nieco dłuższe.

— A gdyby tak można w ciszy księżycowej 
nocy płynąć po otwartem morzu!... Wyobrażam 
sobie, że to musi być coś cudownego.

—  Romantyczne dziecko! —  zaśmiała się la­
dy Rayghton. —  A teraz biegnij jak najprędzej i 
zmień ubranie... No nie wahaj się! Oto nadchodzi 
sir Artur, więc on mnie odprowadzi do domu. —  
A śledząc Janinę oczyma,gdy leciuchno wstępowa­
ła na schody, dodała, zwracając się do męża: —  
Czyż ona nie prześlicznie wygląda w tym stroju, 
Arturze? Jakże jest inną od tych wszystkich kon­
wencjonalnych panien, które się powszechnie spo­
tyka w świecie.

—  W  istocie... Ale jak dziś z twojem zdro­
wiem Marjo? Gzy zaczynasz już odczuwać ulgę z 
tutejszego pobytu?

—  Sądzę, że mam się trochę lepiej, o tyle przy 
najmniej, o ile jest możebnem przy mojem cierpie 
niu. A przytem wiesz, żem zawsze lubiła morze.—  
P o chwilowem zaś milczeniu, ciągnęła dalej po­
zornie jakby idąc tylko za popędem chwilowego 
wrażenia, a w rzeczywistości po długim i trwo- 
żnym namyśle: —  Cieszę się tem bardzo, Arturze, 
żeś sprawiedliwie ocenił Janinę. Z przybyciem 
swojem wniosła ona życie i ciepło słoneczne do 
naszego domu. Ale często trwoży mnie dziwny nie 
pokój o jej przyszłość. Zdrowie moje z każdym

dniem staje się coraz wątlejsze, a gdyby mnie tu 
zahrakło, onaby została sama bez przyjaciół i o- 
pieki, w zupełnej nieświadomości świata i ludzi. 
Arturze! tyś bardzo bogaty; mała moja sumka jest 
niczem teraz dla ciebie, a ona... taka biedna!... Gdy 
przyjdzie czas... kiedy będę musiała was opuścić 
czy mogę mieć nadzieję... że nie dasz jej wtedy po­
czuć, iż samą jest na świecie?

—  Nie poczuje tego —  cichym, wzruszonym 
głosem odpowiedział sir Artur.

—  Jakżeś ty dla mnie dobry! Myśl moja i ser 
co wypoczną teraz, znam bowiem wartość słowa 
twojego. —  A potem, kładąc rękę na jego ramieniu 
ciągnęła dalej przejmującym głosem: —  Pragnę, 
abyś i później pamiętał o tem zawsze, że ona zna­
leźć w tobie powinna najbliższego opiekuna.

Poczerwieniał mocno i nie odpowiadając ani 
słowa, podniósł rękę żony do ust swoich.

Zdawało się im, iż rozumieją się zobopólnie, 
a jednak, gdyby mogli byli w tej chwili odczytać 
myśli goszczące w swych głowach, cofnęliby się z 
przerażeniem.

—  Nie pozostaje mi teraz nic więcej, jak tyl­
ko napisać list do niego po mojej śmierci —  my­
ślała żona. —  Najlepszy plan, mojem zdaniem, 
jest taki, aby ją ulokował przy poczciwej jakiejś ro 
dżinie, dla których dwieście moich funtów rocznie 
byłoby zapłatą zupełnie wystarczającą. A tymcza 
sem może znajdzie człowieka, coby zatrzeć potra­
fił wspomnienia tamtego. W  każdym razie najuko 
chańsza pieszczotka moja przynajmniej osłoniętą 
będzie przed nędzą.

— Biedna Marja! —  były znów myśli męża. 
—  Jakież to zaparcie się z jej strony! Jakże mało 
jest kobiet, które byłyby zdolne powiedzieć coś po­
dobnego swojemu mężowi!

Potem, gdy zwolna wracali do domu, lady 
Rayghton odezwała się jeszcze:

—  Szczęśliwie się zdarza, iż możesz teraz tak 
długo razem z nami przybywać i... towarzyszyć jej 
na przechadzkach. Ale, zdaje mi się, że dzisiaj kon 
cert, czy coś podobnego w sali balowej? Możebyś 
zechciał i ją tam zabrać?

Sir Artur nigdy nie zaprzeczał podobnym jej 
propozycjom, żona więc jego sama zwykle układa­
ła dla obojga rozmaite wycieczki.

—  Zabijcie mnie, a nie zrozumiem nigdy, co 
lady w tem ma, że w każdej porze roku i dnia wy­

syła ich razem samych! —  gniewnie mruczała 
Floyd. —  A starać się zwrócić jej uwagę, aby się 
miała na baczności, to na nic się nie zdało. W czo­
raj naprzykład, gdym powiedziała, iż miss Bell i 
sir Artur widocznie byli uszczęśliwieni, wychodząc 
stąd na przechadzkę, wiadomość ta zdawała się ją 
cieszyć nawet. Wszystko to wydaje mi się nienatu 
ralnem.

—  Floyd —  zawołała lady Rayghton —  pro­
szę cię, weź szal ten i poskocz z nim do przystani. 
Znajdziesz tam sir Artura i miss Bell. Obawiam 
się, aby biedna moja, nieopatrzna pieszczotka nie 
przeziębiła się, siedząc tam w lekkim kaftaniku.

—  Biedna pieszczotka!... rzeczywiście, trzeba, 
już chyba zupełnie stracić cierpliwość! —  mru­
czała Floyd, niechętnie spełniając rozkaz pani 
idąc z szalem, aż na sam koniec przystani, gdzie 
sir Artur z Janiną przechadzali się przy świetle 
księżyca.

— Dziękuję ci Floyd; nie czuję bynajmniej 
chłodu, ale wdzięczną ci jestem, żeś pomyślała o 
mnie.

—  To lady Rayghton pomyślała o pani —  
szorstko odparła Floyd,spostrzegłszy z oburzeniem 
nagły niepokój na obliczu sir Artura i troskliwe 
otulanie jej szalem, pomimo żartobliwego oporu 
ze strony Janiny.

Oburzenie garderobiany wzrosło jeszcze, gdy 
odchodząc, usłyszała uwagę obcej jakiejś lady, 
która patrząc na sir Artura i Janinę, odezwała się 
do swej towarzyszki: „to widać para kochanków".

Tegoż samego wieczora Floyd ,zostawszy sa­
ma z Janiną, rzekła do niej surowo:

—  Jak się też miss zdaje, com mogła usły­
szeć dziś w przystani, gdy pewna lady mówiła o 
pani i sir Arturze?

—  O mnie i sir Arturze? Cóż ona mogła o nas 
powiedzieć?

—  Powiedziała, żeście kochankowie.
—  Kochankowie!... A to pocieszne! Musiałaś 

się z tego serdecznie uśmiać, Floyd?
—  Przeciwnie, miss Bell, daleką byłam od te­

go —  odparła, patrząc pełnym oburzenia wzro­
kiem na uśmiechniętą twarz dziewczęcia.

—  Biedna lady Rayghton! Jakże ta dziewczy 
na musi być zatwardziałą, aby się śmiać z podo­
bnej rzeczy — szepnęła wychodząc z pokoju.

(C. d, n.)
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W olna wola ludzka nie istnieje. I.-, tnie ją tylko 
sta «y laski Bożej i bezgraniczne oddziaływanie 
©Pcha śv 'ętego. Tak więc nie potrzeba pracować 
—  ho łaska Boża może dać wszystko; Die trzeba u- 
©syć się. nie trzeba chodzić do lekarza, bo na > ho- 
robę naj-epszein lekarstwem jest modlitwa, bo z 
łask' Bożej każdego Duch św. oświecić może. Tak 
sjuno szkodliwa jest wszelka działalność społecz­
na. i polityczna, odrywa bowiem od modlitwy, a 
w mez' m nie wpływa na bieg rzeczy, zależny wy- 
SiczLiie od woli Boskiej, której wyraz uzyskuje się 
praktykami roligijnemi.

\ życiu rodzinnem Marjawici zalecają i. zw. 
małżeństwa ewangeliczne, oparte na platonicznyni 
stosunku między mężem i żoną, w czem powtarza 
ją herezję Manichejczyków. Każdy wiprny skłaua 
Saby ubóstwa, czystości, wstrzemięźliwości i bez­
granicznego posłuszeństwa ojcom i „mateczce".

Światopogląd ogólny jest następujący: Ma­
riawici są naczyniem wybranem do walki z An­
tychrystem. powołanem do odrodzenia ludzkości. 
Antychryst— duch zła —  przejawia się między in- 
n«iłd w partjach i związkach politycznych i irn-o- 
dtrwych; wziął sobie do pomocy Socjalną Demo­
krację. Dulska partję Socjalistyczną i Ligę Naro- 
d ow t; uzewnętrznia się na wszystkich pismach i 
krsiłiżkach, które są pisane i kierowane przez ma­
sonów i nie powinny się dostawać do rąk w id ­
nych (między innemi zakazane są: Gazeta mtdąie- 
mstia, Za) za, Ziarno i Polak). Wierni nie powinni 
również należeć do spółek włościańskich, ani do 
towarzyszeń spożywczych, ani do żadnych zrze­
szeń, jako prowadzonych przez masonów

Kościół katolicki rozpada się; duch szatana 
wńt-ipi! nawet w biskupów. Jedynie Marjawici są 
powołani do odrodzenia i wrócenia mu dawnych 
trłdycii; w tym charakterze Ojciec Św., który 
sam znajduje się w niewoli biskupów pisze do 
n ‘ch listy, zagrzewając ich do walki z przełożo-

tH-dicą duchowną Marjawitów jest Płock, u- 
kademję zaś swoją mają w Sobótce w gub. kali­
skie

„Administracyjnym 
porządkiem” — na śmierć

Do niesłychanych gwałtów, bezprawia i nad­
użyć jakich chwyta się w ostatnich czasach rząd 
rosyjski, aby uratować swą egzystencję i nto- 
pić ruch wolnościowy w potokach krwi, przy­
był obecnie nowy „legalny" środek: administra­
cyjna kara śmierci! Przedtem, ze czasów naj- 
ekrajmejszego absolutyzmu i reakcji, pod jaw 
nem i rządami przemocy i knuta samowola biu- 
rokracyi rosyjskiej znajdowała swój wyraz w 
„administracyjnych ‘ zesłaniach i aresztach, lecz 
dla pozbawienia życia obywatela trzeba było 
przynajmniej obsłonek sądu wojennego! Teraz, 
po ogłoszeniu ukazu z dnia 30 października 
w tej nowej „konstytucyjnej" erze, Rosja posz­
czycić się może tak niesłychanem barbarzyńs­
twem, jak oficjalnie uznane, w urzędowych „po­
stanowieniach" jenerał-gubernatorów jawnie o- 
głaszane —  zapowiedzi mordów bez sądu!

Czyż można dalej posunąć się w bezprawiu 
i pogwałceniu wszelkich praw ludzkich? Czego 
możjia spodziewać się po tej zbrodniczej szajce, 
która rządzi obecnie Rosją, pod egidą manifestu 
konstytucyjnego?

Bo czem jest, jeśli nie zbrodniczą szajką 
raąd, który w X X  wieku urąga całemu światu 
cywilizowanemu tak niesłychanem barbarzyńs- 
i '  em, jak „administracyjne" skazywanie na 
śmierć, —  barbarzyństwem, jakiego nie ma o- 
bsenie nawet w Turcji i jakiego nie było dotych­
czas jeszcze i w Rosji, choćby za czasów Iwana 
Groźnego?

Wprawdzie gwałty i najbezwzględniejsze 
mordowanie obywateli za ich przekonania poli­
tyczne, były zawsze w Rosji rzeczą zwykłą; wpra­
wdzie i teraz wojska nie tylko zabijają najnie- 
winniejszych i najspokojniejszych ludzi, ale na­
wet jak to działo się w Perowie i Gołutwinie, 
pastwiły się w okrutny sposób, żywcem rozrywa­
jąc bagnetami bezbronnych urzędników kolejo­
wych; wprawdzie t. zw. „ekspedycje karne" w 
kiaju nadbałtyckim palą wsie i rozstrzeliwaną 
bez sądu mieszkańców, ale za te wszystkie okro­
pne i oburzające fakty, rząd nie przyjmował na 
siebie bezpośredniej odpowiedzialności, jako za 
ezyny, które mogły iść na karb „warunków zbroj­
nej walki z powstańcami." Do tych niesłycha-

nych okrucieństw, „konstytucyjny" gabiue* W it- 
tego nie przyznawał się otwarcie, pozostawiając 
tylko wolną rękę oddziałom wojskowym w walce 
ze zbrojną rewolucją. Teraz jednak rząd carski 
wystąpił bez maski i z całym cynizmem uznał 
publicznie w swem państwie prawo, a właściwie 
bezprawie —  „administracyjnej kary śmierci"! 
Już nie żadne tajne cyrkularze, nakazujące orga­
nom rządowym popełniać morderstwa po kryjo­
mu, lecz publiczne oficjalne ogłoszeifia obwieś­
ciły o tom światu —  i to jednocześnie na dwóch 
krańcach państwa. Na północy, w kraju Nad­
bałtyckim, wydane przez jenerał-gubernatora 
„postanowienia obowiązujące", między innemi 
głoszą: „W inni zbrojnego napadu na osoby urzę­
dowe, będą natychmiast rozstrzeliwani." Na po­
łudniu, dowódca odeskiego okręgu wojskowego 
Kaulbars. wprost ogłasza zaprowadzenie niezna­
nej dotychczas w ustawodawstwie rosyjskiem 
„administracyjnej kary śmierci". Podany przez 
pisma odeskie ustęp tego „aktu prawodawczego" 
brzmi dosłownie: „Wszystkie osoby, oskarżone o 
zamachy za pomocą materjałów wybuchowych, 
broni lub innych środków, JuL też przechowujące 
u siebie te mateijały i broń dla powyższych ce­
lów, będą karane przezeJamnie i przez tymczaso­
wych jenerał-gubernatorów w drodze admini­
stracyjne) s zastosowaniem kary śmierci".

Że te „administracyjno kary śmierci" nie da­
dzą się usprawiedliwić żadnym paragrafem sta­
nu wojennego, świadczą powtarzane grubym dru­
kiem w każdym numerze Rusi, następujące wy­
raźne paragrafy ust w państwowych:

1) „Podczas stanu wojennego prawo skazy­
wania na śmierć pizysługuje wyłącznie sądowi 
wojennemu, zorganizowanemu i działającemu 
według przepisów ustawy wojenno-sąuowej."

2) „K ara .śmierci może być stosowana przez 
sądy wojenne jedynie za przestępstwa, przewi­
dziane z góry przez ustawę."

Okazuje się, że dla „konstytucyjnych" rzą­
dów Witt ego surowe prawa stanu wojennego by­
ły za łagodne, i że dla „zrealizowania niezłomnej 
woli carskiej, wyrażonej w manifeście konstytu­
cyjnym", trzeba było dawną samowolę aresztów 
i zesłań administracyjnych, uzupełnić jeszcze 
potworniejszem bezprawiem: administracyjną
„karą" śmierci!

Z ROSJI.
Areszty i represja.

Na całej przestrzeni państwa rosyjskiego 
maauwe areszty, rewizje i najbrutalniejsze re­
presje ani na chwilę nie nstają. W ięzienia nie 
mogą pomieścić aresztowanych i wszędzie „tro­
skliwe" władze urządzają prowizoryczne wię­
zienia w koszarach i domach prywatnych. R e­
presje te stosowane są nie tylko wobec rewolu­
cjonistów, lecz nawet w miejscowościach, gdzie 
dotychczas panował zupełny spokój i gdzie n a­
wet rncków agrarnych wcale me było. Jak w y­
gląda ta akcja „uspokajająca" rządu daje poję­
cie opis działalności władz w pow. Łochwickim, 
gub. Połtawskiej. W  powiecie tym nie było do­
tychczas ani „rew olucji", ani zaburzeń chłop­
skich co nie przeszkodziło wcale, że władze za­
brały się bardzo energicznie do „uspokajania" i 
le j miejscowości. Gmach ziemstwa powiatowe­
go, podczas obrad nad powiększeniem funduszów 
ziemskich, otoczyło wojsko i wszystkich tam zgro­
madzonych aresztowało. Następnie w całym po­
wiecie rozpoczęły się masowe rewizje i areszty. 
Oddziały wojskowe z armatami i karabiuum: 
maszynowymi krążyły po powiecie, aresztując 
lekarzy, nauczycieli, felczerów i włościan. Prza 
dzono formalne polowanie na inteligencję, a Knź 
dy, kto dopuścił się takiej „zbrodni" jak objaś­
nianie włościan o znaczeniu manifestu i Dumy, 
został jako niebezpieczny przestępca zamknięty 
w więzieniu. Skutkiem masowych aresztów per 
sonału lekarskiego i nauczycieli, szpitale i szko 
ły w powiecie Łochwickim są nieczynne, a eałą 
ludność włościańską ogarnęła panika. „W e 
wsiach —  pisze korespondent „R usi" —  gdzie 
oczekują przybycia władz — - ludność nie śpi, w 
cerkwiach biją  wciąż dzwony, na placach gro 
madzą się setki ludzi i przy płonących stosach 
spędzają w przerażeniu pod odkrytem niebem 
całe ncce."

Tak wygląda „uspakajająca" nfceja rzącm ro
syjskiego, który widocznie dąży wszelkimi 
środkami do tego, aby najspokojniejszą ludność 
wyprowadzić z równowagi i sprowokować do 
wybuchu.

Magazyn i

STANISŁAW
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Przyszła „M arynarka" rosyjska.
R osja  straciwszy na wodach Dałekieg# 

Wschodu całą swą flotę, zabrała się już do od­
budowania swej marynarki. Że jednak ta nowa 
„potęga morska" państwa rosyjskiego nie bę­
dzie zbyt niebezpieczną dla wrogów, świadczy 
opisany p^zez pisma ptersburski? sposób, w ja- 
śi zaczyna powstawać ta nowa marynarka rosyj 
ska. Mianowicie rząd rosyjski w tych dniach, 
nabył u amerykańskiego inżyniera Niksona lft 
torpedowców za 1.280.000 rb. Torpedowce te 
badała specjalna komisja w Sewastopolu i do­
szła do wniosku, że są to na nir nie przydatne sta­
re graty, które po 40— 50 minutach jaady mu­
szą być zatrzymywane i naprawiane. Prócz te­
go komisja orzekła, że gdyby nawet torpedowce 
te były  zdatne do użytku, to wartość ich nie 
przeniosłaby 600.000 rb. Tymczasem, pomimo 
tak kategorycznego orzeczenia komisji, która 
badała torpedowce na morzu Czarnem, mini- 
sterjum marynarki w Petersburgu torpedowce 
nabyło i 1.280.000 rubli zapłaciło, co wywołało 
nawet protest ze strony wyższych oficerów flo ­
ty, wcho dzących w skład tej komisji. Widocznie 
jednak łapówka sprytnego amerykanina prze­
mówiła lepiej do przekonania adm iralicji pe­
tersburskiej, niż orzeczenie znawców. W  ten spo 
sób Rosja wzbogaciła już swą flotę 10 starem: 
pudłami, które m ają przynajm niej tę zaletę, że 
w razie jakiej nowej Tsuszimy, nie przydadzą się 
na wiele przeciwnikowi, choć wpadną w jego ręce.

Nie wolno mówić o autonomji PolsŁi.
Jak donoszą z Moskwy na zgromadzeniu 

stronnictwa konstytucyjno-demok ratycznego ad­
wokat Lednicki, miał odczytać wobec licznie 
zgromadzonej publiczności, referat o autonomii 
Polski. W  chwili, gdy referent już miał rozpo­
cząć odczyt, przybył rewirowy i doręczył gospo­
darzowi zebrania telegram „gradcnaczalnika", 
zabraniający wygłoszenia odczytu.

Śniadania „Rusk. Gosndarscwa".
Jak wiadomo szef rządu rosyjskiego Witt® 

ma teraz swój własny organ „literacki", który 
wychodzi jako codzienny dodatek do oficjalne­
go „Praw. W iest." W edług inform acji peters­
burskiego „Słow a" budżet tego wydawnictwa o- 
bliczono na 600,000 rb. a w tej sumie znajduje 
się cy tia  9000 rb. rocznie na —  śniadania dl* 
współpracowników „Rus. Gosudartwa". ■

Prezydentowe Francji
Z okazji wyboru nowego prezydenta republi 

ki francuskiej pisma francuskie kreślą szkice da­
wniejszych prezydentów, a zarazem ich małżonek, 
bo Francja nietylko musi mieć prezydenta, ale i 
—  panią prezydentową. Wpra\> konstytucja 
nic o pani prezydentowej nie w,sP, uina, ale na 
całym zachodzie, oprócz konstytucji, obowiązuje 
jeszcze tradycja, a ta nawet silniejszą nieraz by­
wa. W  myśl tradycji zatem, obok prezydenta, 
musi w pałacu najwyższego dostojnika Francji 
przebywać i jego żona, a „występy" jej publiczne 
ujęte są nawet w formę ceremoniału, również na 
tradycji opartego. Zwyczaj ten tak silnie się za­
korzenił, że członkom zgromadzenia narodowego, 
wybierającym prezydenta, nawet przez myśl 
przejśćby nie mogło, aby na przedstawiciela 
Francji całej wybrać człowieka nieżonatego.

„Protokóły", według których układa się ży­
cie i program dni prezydenta, nie znają tytułu 
„prezydentowej", a jednak figuruje ona tam cią­
gle pod nazwiskiem mężowskiem.

„W  dniu tym i tym pan prezydent republi­
ki z panią LouLet czynią to i to“ —  taka jest tra­
dycyjna forma owych protokółów.

Ośmiu prezydentów miała Francja dotych­
czas, a każdy innym był od swojego poprzednika. 
To samo powiedzieć można o ich małżonkach. 
Niektóre nie wtrącały się wcale do spraw pańs­
twowych, ani do życia publicznego, inne nato­
miast były wiecej . prezydentami", aniżeli ich 
mężowie.

Pani Thiers (1871— 1873) nie odegrała roli 
poważniejszej. Była to kobieta oszczędna do 
najwyższego stopnia. Mąż jej, nie odznaczający 
się bynajmniej tą właściwością, nazywał ją 
„skąpą". W  pałacu Elizejskim toczyła się mię­
dzy nimi wojna cicha, ale bezustanna. Przyja­
ciele domu byli nieraz świadkami epizodów tej 
wojny, zazwyczaj zabawnych.

Pewnego dnia prezydent Tiers spożywał 
śniadanie w towarzystwie kilku osób bliżej zna­
jomych. Na stole Stał koszyk, pełen prześlicznych 
brzoskwiń.

WYIIOB TYLKO W ŁASNY.
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Thiers zwrara sie dn Blowitza, podówczas 
nadzwyczaj wpływowego korespondenta pism 
londyńskich:

—  Zjemy do spółki po pół brzoskwini. —
co?

—  Brzoskwinie są do obiadu —  wtrąca par-: 
Thiers, lecz prezydent nic zwraca, na to uwagi, 
przecina jeden z najpiękniejszych okazów, dajo 
połowę Blowitzowi. a następnie bierze drugą 
brzoskwinię i podrzucając ją panu Sf. Hilnire. 
m ówi:

—  Ty napewno zjesz całą, iio wiem, żc lu­
bisz owoce.

Pani Thiers była tak dalece tern oburzona, 
że wstała od stołu i wyszła. Prezydent zanosił 
się od śmiechu.

Pani „marszałkowa/' Mac Mahoń (1873 —  
1879) zupełnie inaczej pojmowała swoją sytua­
cję. Dumna, wykształcona, rozumna, była „pa­
nem domu“ i kierowniczką swego męża. jak się 
to często zdarza wśród wojskowych. „Marszałek" 
bez niej nie czynił żadnego kroku poważniejszego, 
radził się jej we wszystkiem. Ona to skłoniła go 
do zrzeczenia się mandatu prezydenta i dopiero 
w chwili, gdy opuszczała pałac .Elizejski, okaza­
ła słabość kobiecą: —  rozpłakała się rzewnie.

Pani Mac Mahoń starała się nadać jak naj­
większy blask otoczeniu prezydenta. Koszto­
wało to drogo. Ogromny majątek rodzinny prze­
padł cały, bo pensja prezydenta na tak kosztow­
ne życie nie wystarczała. Mac Mahoń wyszedł 
z paładh Elizejskiego ubogim.

Pani Grevv (1879— 1887) była znakomitą... 
gospodynią. Sama gotowała obiady, sama szy­
ła sobie ubranie. Inteligentna, dobroduszna ale 
nieco kłótliwa, wymawiała mężowi często jego 
przysłowiowe skąpstwo. Za czasów Grevyogo nie 
wydano w pałacu Elizejskim ani jednego balu, 
ani jednego obiadu galowego". Prezydent znany 
był ogólnie pomiędzy dorożkarzami paryskimi, 
z którymi zawsze targował sie o... 10 centymów.
Gdy skutkiem szalbierstw swego zięcia nmsial u- 
stąpić z prezydentury, pani Grecy była jedyną je­
go pocieszycielką w samotności.

Z panią (Jarnot (1887— 1894) zawitał do 
pałacu Elizejskiego przepych iście królewski. 
Prezydent był człowiekiem zimnym, sztywnym: 
żona jego. przeciwnie, roztaczała dokoła wdzięk 
kobiecy,‘ serdeczność i uprzejmość. Uczestniczy­
ła w sprawach filantropijnych, organizowała je 
sama. wprowadziła zwyczaj, dotychczas panu­
jący. że pani prezydentowa przynajmniej raz do 
roku odwiedza każdy ze szpitali paryskich.

Pani Casimir-Pericr (1894— 1895) krótko 
bawiła w pałacu Elizejskim. Pozostawiła wspo­
mnienie kobiety pięknej, młodej, wyniosłej, nie­
dostępnej. Nie cierpiała popularności. Gdy raz 
jakiś fotograf schwycił jej podobiznę na ulicy, 
chciała koniecznie zaskarżyć go do sądu.

Pani Faure : 1895— 1899) właściwie mówiąc, 
nie istniała jako prezydentowa, nie występowała 
nigdy publicznie obok męża. Zastępowała ją 
córka Lucja, mająca ogromny wpływ nu swego 
ojca. Ona to istotnie pełniła obowiązki prezy­
denta do tego stopnia, że uczestniczyła prawie 
we wszystkich naradach gabinetowych. Prezy­
dent nie zadecydował żadnej wprawy bez jej po­
rady. „Panna Lucja1' zakładała instytucje do­
broczynne, przyjmowała monarchów, przybywa­
jących do Paryża, przewodniczyła wszystkim u- 
roozystośeiom w pałacu prezydenta. Paryżanie 
ogromnie ją lubili: dzięki jej. Kaure również cie­
szył sio syjupafją.

Pani Loubet (1899— 190(1) nie zajmuje się 
wcale polityki). Cała oddana mężowi i dzieciom, 
wszystkie wolne chwilo poświęca sprawom do 
hroczynnym, zwiedza szpitale, przytułki, szkół­
ki ludowe i wszędzie cieszy się nadzwyczajną po- 
pularnośeią. W  kolach republikańskich mówią, 
iż jest ona wzorem prezydentowe.j. Gdy za dni 
kilka opuśej pałac Elizejski, pozostawi w nim 
wspomnienie kobiety inteligentnej, serdecznej, 
prawdziwej obywatelki ze świata mieszczań­
skiego.

Socjaliści a mieszczaństwo 
i rzemieślnicy.

Zdawać by się mogło, że socyaliści wystę­
pując w obronie uciśnionych przez prz\ wileje 
warstw społecznych, wezmą w obronę również 
to hasło, zwłaszcza o ile chodzi o wybory. Tłu­
maczą, że oni pragną p< dniesieria rękodzieła, 
i upośledzono dziś pod względni o politycznym i

ekonomicznym mieszczaństwo i tak ściśle złączo 
i ych z niem rzemieślników. W ystawiają nawet 
pragną "n ocy , dla tych tysięcy  ginących dzi­
siaj z głodu szewców, krawców, stolarzy itd., 
którzy rozsiani po małych miasteczkach gnę­
bieni przez konkurencyę żydowską, a nie bro­
nieni zupełnie przez państwo marnieją powoli, 
Sccyaliści przychodzą do nich ze słowami pocie 
oby. Zajrzyjm y jednak za k u lis / i zobaczmy, co 
oni szczerzfe o tern myślą.

Otóż bezwarunkowo w pro i :litach swojego 
państwa przyszłego skazują te dwie warstwy 
społeczne, mieszczaństwo i rzemieślników na zu 
pełną zagładę.

„Socyal-demokracya odrzuca wszelkie usta 
wy dążące do utrzymania i podniesienia stann 
średniego dlatego, że uważa utrzymanie go za 
bezcelowe44. Tak pisze socyalistyczna gazeta 
„Leipziger voIksztg.“  (Nr. 121 z r. 1903.) Poseł 
socyalistyezny Ledebonr. (w 1903 r.) tak okre­
śla stanowisko socyalistów wobec rzemieślni­
ków i mieszczan:

„Socyaliści z stanem średnim nie mają ab­
solutnie nic wspólnego i nigdy nie poniżą się 
tak dalece, aby mieli bronić interesów ludzi z 
tego stanu tj. rzemieślników, kupców, drob­
nych sklepikarzy itd. ponieważ ci także należą 
do wyzyskiwaczy. Socyalizm nic na to jest, 
aby ochraniał albo bronił rzemieślników i drob 
nych kupcówr zagrożonych w swym bycie, ale 
na to, aby te eleinenta, które nie są zdolne do 
walki o bvt zginęły i aby im do tego pomódz. 
Dlatego absolutnie niech stan średni (tj. rzemie 
sinicy, sklepikarze itd.) nie liczy na jakąkol­
wiek obronę go przeciw uciskowi ze strony wieł 
kiego kapitału, wielkich sklepów lub konsumów. 
Przeciwnie celem socyaldemokracyi jest wspie­
rać kapitał, te wielkie sklepy i bazary w walce 
z drobnym przemysłem.

Poseł socyalistyezny Bock iw piśmie fa- 
cbowem -zewskiem z reku 1903) dodaje do po 
wyższych słów jeszcze takie objaśnienie: „Nam 
jako robotnikom obojętną jest zupełnie rzeczą, 
że stan średni ginie. Przeciwnie im prędzej zgi 
nic tein lepiej będzie. Jest on bowiem najwięk 
szą zaporą postępu na polu socyalnein, ekono- 
micznem i politycznem. Wszędzie występuje 
przeciw nam i dla tego życzymy mu jak naj­
szybszej zguby.

Program party i socyalistjcznej ogłoszony 
v\- Er furcie zaczyna się od znamiennych słów: 
„Ekonomiczny rozwój społeczeństwa prowadzi 
na mocy naturalnej konieczności do upadku drob 
rego przemysłu.44 Zaś w objaśnieniu do tego 
programu powiada „stróż zasad soeyalistycz-ji 

, nycli1' Kautsky na stronie 21. „dni rzemieślni­
ka są policzone.4’ A tomik X1YH  „Latarni11 
krakowskiej co powiada-? „W rogim  socyalizmo 
wi jest drobny przemysł ekonomicznie! nieza­
leżny.“ Zresztą, czyż trzeba lepszego przykładu, 
jak artykuł jakim swojego czasu „Naprzód44 
przywitał wprowadzenie do projektu noweli 
przemysłowej obowiązkowego egzaminu iii a j- 
Starskiego: Wszystkie cechy rzemieślnicze w c-a- 
łej Austryi oświadczyły się za wprowadzeniem 
tego egzaminu, bo widzą w nim prawdziwy ra­
tunek rękodzieła i ochronę przedewszystkiem 
przed wyzyskiem żydowskim. Jedna, tylko par­
ty a socyalistyczna -— owi wielcy obrońcy uci­
śnionych stanęła właśnie na stanowisku wiel­
kich kapitalistów i wystąpiła przeciw ratowa­
niu rzemieślników. Ostatecznie, jeśli socjaliści 
niemieccy mogą. stać na usługach kapitału i w 
obronie wielkiego przemysłu, dlaczegóż ich god 
ni koledzy galicyjscy nie maja tego samego 
zrobić!

Najprawdopodobniej i nasi socyaliści trzy 
mają się zasady wygłoszonej na. str. 224. proto 
kóln z kongresu partyjnego w Moguneyi: „M y 
socyaliści jesteśmy partyą wierną swoim zasa­
dom —  ale blagujcniy („niogeln*' w oryginale), 
gdzie tylko możemy!44 W . U.
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Kalendarz kościelny. W piątek Piotra Da 
miana i Elerentego wyznawcy; w sobotę M a c ie ­
ja  apostoła; Sergiusza męczennika: w nieci/irtę 
Zygfryda i Tarazjusza biskupów wyznawców

Kalendarz astronomiczny. IV piątek wschód 
słońca rozpoczyna się o godzinie (i minut 37. za 
chód przypada o godzinie 5 minut 9 długość
dnia godzin 10 minut 32.

Wieczorek patrjotyczny odbędzie się w
przeddzień rocznicy grochowskiej w piątek dnia 
23 bm. o godzinie 5 popołudniu w sali „Przy- 
jaźni“  przy ulicy św. Tomasza, staraniem ko­
mitetu „Sam opom ocy4* młodzieży szkół średnich 
m ającego na celu niesienie pomocy luaterjalne.j 
ubogim studentom obojga płci. W  skład progra 
mu wchodzą deklamacje, gra na fortepianie i 
skrzypcach, orkiestra mandolinistów, chór itd. 
Zakończy obraz sceniczny „Za  sztandarem44, o- 
snuty na tle powstania.

Kradzież 27.090 koron na poczcie. Dziś przed 
trybunałem sędziów przysięgłycii pod przewo­
dnictwem radcy dra Trzaskowskiego w asysten 
cji radców Mardyły i Ferensa, toczyła się roz­
prawa o głośną kradzież 27.000 koron, popełnio 
ną w’ f i l j i  poczt na Kazimierzu. Oskarżony o 
zbrodnię kradzieży stanął Antoni Mayer, woźny 
urzędu pocztowego na dworcu kolejowym, i A-

■ nastazya Mayerowa, żona tegoż —  o współwinę 
w zbrodni kradzieży. Oskarżenie wnosił proka

j rator dr. Tokarz, obronę prowadził adwokat dr. 
WI. Lewicki. Ze strony poczty obecnym był nad 
komisarz p. Kuwaszyk. Na salę rozpraw dostir- 
czono całe mnóstwo rzeczy zakupionych za skra 
dzione pieniądze, jak : gramofon, pozytywkę, 
rzeźby, porcelanę, liczne drobiazgi galanteryj 
ne, rewolwer, naczynia emaljowane, wreszcie 

, całą kolekcję butelek i flaszek z różnymi napo­
jami.

W edług zeznania złożonego przed sędzią śled 
czym, Mayer z polecenia kontrolera Zralskiego 
był przeznaczony do sortowania bezwartośc.io 
wego materjału zawartego w worku nadeszłym 
z filji  przy ulicy Bożego Ciała. W ysypując len 
materjał z worka na stół i rozdzielając listy, ga 
zety, próbki itd. do właściwych fachów, spo­
strzegł "om iędzv próbkami dość luzy woreczek,

1 który rzucony na stół zabrzęczał, zdi adzając, iż 
J  wewnątrz znajdują się pieniądze W oreczek ów 
i Mayer przeniósł wraz z stosem próbek na drugi 
1 stół, przeznaczony do sortowania próbek, a stąd 
! przeszedłszy salę i sień - - na okno w sieni, po- 
| czem powrócił do sali i zajął się dalej zwykłem) 

czynnościami. O godz. 9 zabrał worek i zaniósł 
do domu, gdzie schował go do kuferka; naza­
jutrz wyjął 80 koron, a resztę zakopał w piwni­
cy. Później wydobył znów woreczek, posorto­
wał pieniądze, część zatrzymał przy sobie, cześć 
złożył w stoliku w tytonierce, w niklowanym pu 
dełku i żelaznej kasetce i ukrył w piwnicy i w 
wazonach z kwiatami. Przy rewizji w jego mie 
szkaniu znaleziono cgółem kwotę 23.062 kor. 87 
halerzy.

Mayer do czynu się przyznaje. Podaje on. 
że znalazłszy w worku zbiorowym worek z pie­
niędzmi, położył go na oknie, a gdy w chwilę 
później usłyszał, że do urzędu ma nadejść worek 
z 27.000 koron, domyślił się, że to pewnie te 
pieniądze, które znalazł. Nie przeliczał ich je ­
dnak, lecz po przyniesieniu do domu schował do 
kufra. Nazajutrz w yjął 10 koron na wydatki. 
W  pierwszej chwili miał zamiar użyć kilkaset 
koron a resztę podrzucić, potem jeduak zaczął 
skupywać różne zbytkowne rzeczy i tym spo­
sobem wydał do 4000 koron, aż pewnego dnia 

| przyszedł komisarz i zobaczył co się u niego 
dzieje." Z brakujących pieniędzy skradziono 

; mu raz 500 koron, kiedy był pijany. Chodził do 
teatru i do cyrku. M ayer twierdzi, że kiedy z 

; workiem wychodził z poczty, nie wiedział co się 
i w nim mieści i pieniędzy tych nie przeliczał. —
! Kiedy czytał w gazetach o kradzieży i o posą­

dzeniu innych, miał wyrzuty sumienia. Żonie nie 
przyznał się do kradzieży, a kiedy go pytała c 
powód poinięszania, dawał w ym ijające odpo- 

: wiedzi. a co do pieniędzy tłumaczył się, że ode 
| brał z Ameryki dług 600 koron.

Mayerowa zeznaje, że mąż dał je j pierwszy 
j raz 10 koro u, a następnie większe kwoty, raz nu 
 ̂ wet 800 koron- Kiedy spytała, skąd ma pienią-
■ dzo, mąż odpowiedział, że jego kolega, który po­

wróci! z Ameryki, oddał mu dług. Zresztą Ma 
jerowa Iłómaczy się. że o kradzieży popełnione.. 
przez męża nic nie wiedziała.

; Przy przesłuchaniu świadków, świadek odwodi
■ wy Fradera podał, że Mayer, z którym miał stc 
| simki i którego znal bliżej, czynił na nim wrażi

liii* człowieka nic normalnego.
W obec tego prokurator postawił wniosek i 

odroczenie, rozprawy i zbadanie, czy Mayer po 
pelniając czyn hyl w stanie poczytalnym.

Trybunał po naradzie przyczynił się do te 
go wniosku.

mi0 D0 5 9 Tfflfl Kazimierza tfobackiego fi£ !E
MIÓD STOŁOWY LEKKI —  BUT. 50 CT. MIÓD KURACYJNY. . BUTELKA 80 CT. MIÓD KASZTELAŃSKI —  BUT. 1 ZŁ. 50 Cl 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUT. 60 CT. MIÓD ESSENCYA. . BUTELKA 1 ZR. MIÓD BERNARDYŃSKI —  BUTELKA 2 ZI 
MIÓD W YTR AW N Y. BUT. 70 CT. MIÓD KOPOWIEC —  BUTELKA 1 ZŁ. 20 CT. M ALINIAKI . W IŚNIAKI. DERENIAE



Nr. 9S. OŁOB NARODU.

Konkurs Akademji Umiejętności. Akade- ‘ 
« ; «  Umiejętności w Krakowie ogładza konkurs 
]». t.: „Obyczaj średniowieczny w Polsce od XI 
«ia końca XV wieku." Praca konkursowa ma się 
i^kisuać z dwóch części: 1) od X I  do końca XII. 
a 2) od X IV  do końca X V  wieku. Program pra­
wy I. Mieszkanie, domy, zamki, wewnętrzne urzą­
dzenia itd.; stroje męskie i żeńskie, szlacheckie 
i mieszczańskie, świeckie i kościelne. II. Broń 
i uzbrojenie wogóle. przedewszystkiem na pod­
stawie pieczęci, obyczaje rycerskie, pasowanie na 
ryeerza, turnieje, igrzyska, fortyfikacje i armaty. 
m .  Kąpiele, łaźnie, gry towarzyskie, kości, war­
caby, szachy, karty, widowiska świeckie i koś­
cielne, wosołki, łowiectwo, sokolnictwo, bartnic- 
t.wo, kuchnia i napoje. IV. Dwór, hierarchja, 
sto-ój króla i królowej, urzędy dworskie, obrząd 
ktronacyjnr, ceremoniał, pogrzeby królewskie.

Wskazówki znaleźć można w dawnych dzie- 
łaeit Gołembiowskiego. a wogóle za wzór takiej 
pracy służyć powinno, zwłaszcza do drugiej i naj­
obszerniejszej części, i do której źródła są obfit­
sze. dzieło Alwina Schultza: Deutsches Leben im 
X IV  und X\ Jahrh. (1892.)
Każdy z tych działów może być przedmiotem 
oddzielnej na konkurs pracy, lub też każda z 
dwóch części obejmująca wszystkie działy.

Nagroda wynosi 2000 koron. Termin kon­
kursu 31 grudnia 1907. Prace konkursowe na­
leży nadsyłać do Akademji Umiejętności w Kra­
kowie bezimiennie, pod godłem obranem przez 
autora, z dołączeniem koperty opieczętowanej, za­
wierającej wewnątrz nazwisko autora i jego 
adres, a opatrzonej tom samem godłem. —  W e­
dług Regulaminu Akademji, wypłata wszelkich 
■ agród konkursowych następuje dopiero po ogło­
szeniu drukiem pracy, uwieńczonej nagrodą.

Gospodarka żydowska. D o wsi Zborowie w 
powiecie Grybowskim przybył tu przed 18 laty 
żyd i osiedlił się w karczmie dworskiej, którą 
•trzymał w dzierżawę od właściciela dworu ró­
wnież żyda. Oprócz wyszynku ma. się rozumieć 
zaczął prowadzić wszelkiego rodź,. „handele“ i po­
woli coraz gorzej okpiwać łatwowiernych chło­
pów. W obec tego grono ludzi, przedewszystkiem 
zaś proboszcz tamtejszy ks. M. Beister i kiero­
wnik szkoły p. Hosecki, założyli Kółko rolnicze 
i kasę Reiffeisena, aby wyrwać ludzi z miłych 
•bjęć p. Jakóba. Nie w smak to poszło żydkowi, 
dalej wiec potajemnymi intrygami oskarżać 
księdza przed biskupem zaś nauczyciela przed 
Radą szkolną itd. Ma się rozumieć, ludzie różnie 
przyjęli te podstępne intrygi i znaleźli się tacy, 
którzy temu dają posłuch, tern samem zaś szko­
dzą rozwojowi tych dwu instytucji, przedewszy 
stkiem zaś szykanami prześladują tych, którzy 
z pomocą ludowi w walce z wyzyskiem przyszli. 
Czy to jednak jest uczciwie ?

Na rzecz kolonii leczniczej w Rabce złożyły 
datki na ręce skarbniczki hr. Zdzisławowej Tar 
aowskiej p p .: Koźmianowa 20 k. X . Niesiołow 
ski 20 lc. R. Zduniowa 20 k. Ciborowski 10 k. 
FI. Chronowscy 20 k. J. Zborowscy 10 k. H. 
Brzozowska 10 k. J. Krasińska 20 k. E. Szydło 
wska 10 k. E. Starka 5 k. W . Szymanowski 20 
kor. St. Szlaehtowsey 20 kor. Teichmanowa 50 
kor. M, Dąbrowscy 10 kor. Tomikowie 10 kor. 
Ciechanowscy 10 kor. Doboszyliscy 25 kor. hr. 
Z. Tarnowscy 50 kor. F. Armułowicz 10 kor. 
Creizetiachowie 10 kor. A. Popiel 20 koron. L. 
Mańkowski 00 koron. J. Heggenbergerowa 20 
koron. Mikucka 10 kor. L. Sienlieńska 2 kor. hr. 
Starzeńska 10 kor. hr. A. Platerowa 6 kor. Fr. 
Jordanowa 2 kor. M. Sokołowska 20 kor. St. 
Osiecimska 10 kor. M. Śniadecka 10 kor. hr. J. 
Stadnicka 20 kor. J. Komorowska 50 kor. Gu 
towski 20 kor. Jakubowska 10 koi'. Zollowie 20 
kor. Fr. Zoll 10 kor. hr. Wł. Branicka 50 kor. 
hr. Aleks. Branicka 50 kor. lir. J. Tarnowska 
10 kor. J. Konopkowa 20 kor. Kosek 20 kor. J 
Nowakowa 10 kor. hr. Ant. Potoccy 50 kor. hr. 
R. Wodzicka 10 kor. hr. Larisckowa 20 kor. M. 
M. Słot wińska. 20 kor. K. Osiecimska 20 kor. 
Blochowa 20 kor. W ańkowiczowa 20 koron. Der 
nałowiczowa 20 koron. J. Mańkowska 20 koron. 
O. Jelowicka 10 kor. lir. M. Szemhekowa 12 kr. 
Łęska 20 koron.

Pomyłka druku zaszła we w czorajszem wy 
daniu dziennika. W ydrukowano w wierszu 16 
od dołu szpalty, w kronice lwowskiej, „planów 
pochwalnych" —■  za miast „peanów pochwal­
nych , wskutek czego odnośny ustęp stał się nie 
zrozumiałym.

Repertuar teatru miejskiego.
W Minetę: „Poniedziałek karna \v dov y “ tra j

gcd ja  oficerska Hartlebena.
W  niedzielę: „Poniedziałek karnawałowy" 

Kartiehena.
Kronika lwowska. (Od nasz. kor.) W ielki 

popłoch w sferach żydowsko-finansowych wywo 
łała tutaj sensacyjna wiadomość o bankructw Le 
znanego spekulanta naftowego Markusa Feuer- 
steina z Drohobycza. W iele firm  lwowskich ma 
ponieść znaczne straty z powodu bankructwa 
Feuersteina, pozostawiającego 1.700.000 kor. 
passywów. Jako zaangażowanych wym ieniają 
przeważnie eskonterów a między innym i: R.
Parnesa i P. Grossingera ze Lwcwa, a oprócz 
tego bankrut miał pozarywać wielu eskonte­
rów w Drohobyczu, Przemyślu, Stanisławowie i 
Krakowie. Feuerstein, sfałszowawszy mnóstwo 
weksli, znikł z horyzontu. Podobno Galie. Bank 
hipoteczny eskontował także jego weksle z pod­
robionymi podpisami. Feuerstein urządzał się 
tak, że nosił z sobą nieraz 100.000 kor. w gotów­
ce i w ten sposób imponował eskonterom poka­
zując im pieniądze. Dla utrzymania kredytu 
wszystkie jego domy nie były wcale obciążone 
pożyrzką. Ruina Feuersteina nastąpiła wskutek 
spekulacji naftowych i próżności, gdyż bankrut 
ten i fałszerz pragnął zawsze uchodzić za milio­
nera, mając własnego majątku około 400.000 
koron. Chcąc imponować swą fortuną kupit od 
drohobyckiego bogacza Gartenberga willę za 
222 tys. k., a następnie trzy majątki ziemskie za 
pożyczane pieniądze od których płacił 6— 8 pro 
cent, mając sam z willi i dóbr nie więcej nad 2 
procent.

Feuerstein jest żonaty, dzietny i liczy około 
40 lat. O wykryciu jego  fałszywych weksli za­
wiadomiono prokuratorję państwa w Sambo­
rze. Mianowicie w tych dniach u jednego z ban 
kierów drobobyckieh płatny był wreksel Feuer­
steina na kilkanaście tysięcy koron. Gdy bank 
przekonał się, że podpisy na wekslu są fałszy­
we, zawiadomił o tern natychmiast prokuratorję 
państwa, która rozpoczęła śledztwo. Rozesłano 
już  za zbiegiem listy gończe. Przypuszczają, że 
bankrut zbiegł do Ameryki. W czoraj krążyła 
po Lwowie pogłoska, że krewny Markusa Igna­
cy Feuerstein z Drohobycza chce zaspokoić je ­
go wierzycieli i ofiarowuje im 50 proc.

W  dn. 25 bm. odbyć się ma wiec kobiet ru­
skich. Rusinki, hołdujące zasadom radykalnym, 
zamierzały z początku wziąć oficjalny udział 
w poniedziałkowym zborze socyalistek i żydó­
wek, lecz później namyśliły się, że lepiej urzą­
dzić własny wiec i powołać do współdziałania 
uczestniczki z prowincyi.

Akademicy tutejsi urządzają w sali „Gwiaz­
dy". wiec ogólno-akademicki, a na porządku 
dziennym postawioną będzie kwestya stanowis­
ka młodzieży wobec objawów separatystycznej 
agi tacy i żydowskiej.

Na jasnym, brzegu, w Nicei i w Cannes, jak 
nam donoszą pod dn. 18 bm. rozpoczęły się już u- 
roczystości karnawałowe, którym sprzyja przecu­
dna iście wiosenna pogoda. Trybuny, wzniesione 
na nicejskiej „place Massena" bywają przepełnio­
ne ciekawymi cudzoziemcami zajmującymi ró­
wnież wiele miejsc, i na trybunach komitetowych, 
ustawionych wzdłuż nowych ogrodów. Musiano 
też rozszerzyć teren dla liczniejszych w roku bie­
żącym niż zazwyczaj „cavaleades" i grup karna­
wałowych. O godz. 2 oznajmia początek festynu 
wystrzał armatni, po przebrzmieniu echa którego 
wyrusza pochód karnawałowy przez „Avenue de j 
la Gare" wśród zwartych szpalerów widzów, tło­
czących się nawet po przyległych bocznych ulicz­
kach. Pochodowi przygrywają muzyki cywilne i i 

wojskowe rozstawione wzdłuż drogi i na placu 
Massena. Festyn dzienny trwa do godziny 5-tej 
popołudniu, nocny zaś, przy oświetleniu latarka­
mi i lampionami weneckimi, bywa jeszcze efekto­
wniejszy i hardziej ożywiony i przeciąga się do 
północy.

Karnawał w Cannes jest również świetny. 
„K ról karnawałowy" przedstawiony tam jest. ja­
ko uśmiechnięty basza, siedzący na. tronie. Wszyst 
kie wozy towarzyszące władcy karnawałowemu 
są gustownie przystrojone. Uwija się też po pla­
cach mnóstwo pojedynczych zamaskowanych osób 
Wieczorem odbył się w alei de la Liborte festyn 
wenecki i ..vegiione". u pr/ebiog ich miał być ró- 
wnież wesoły.________— i  Hf f i1 ■1 ’f i “1 - M 11
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Dom W-go J. F. Fischera.

Rada miasta.
Z cgólnej dyskusji budżetowej, którą wezo 

raj zakończono, przytaczamy jeszcze przemó­
wienia pp. Fedorowicza i prezydenta Leo.

P. F e d e r o w i c z  jako jeneralny sprawo 
zdawca stwierdził, że właściwńe nie było opozy­
c ji  przeciwko budżetowi. W szyscy mówcy zapi­
sali się p r o. Z tego wnioskuje, że gospodarka 
miejska jest bez zarzutu, i że w myśl życzeń dra 
Grossa wkrótce już większość i mniejszość sku­
pi się około prezydenta...

Mimo to jednak móuTca polemizował obszer 
nie z pp. Grossem, Bandrowskim i Rotterem, a 
zakończył takim zwrotem.

Solą w oku przywódcom mniejszości jest 
solidarność większości. P. Rotter uznał za wła­
ściwa opouńadać o rozmowach z członkami więk 
szóści którzy jakoby do niego chodzili na skar­
gę że wbrew lepszemu przekonaniu głosować 
muszą według uchwały Klubu. Mógłbym na ten 
temat p. Rotterowi dużo opowiedzieć o rozmo­
wach moich z członkami mniejszości. Uważam 
to jednak za rzecz tak prywatną i poufną, że się 
zupełnie nie nadaje do publicznego traktowania 
Mniejszość składa się jednak z bardziej różnoro 
dnyeh żywiołów niż większość i nieraz jest rze 
czą widoczną, że jedynie kajdany klubowe zinu 
szają niektórych do solidarnego głosowania.

Jako asumpt do apelu patetycznego, jakim 
zakończył swe przemówienie radca miejski p. 
Rotter wziął mówca głosowanie większości na 
jednym  z ostatnich posiedzeń Rady w sprawie 
Kasy targowej .

Otóż postępowanie mniejszości w  tej właś­
nie sprawie jest nadzwyczaj charakterystyczne. 
W  komisji administracyjnej w której wnioski 
na Radę przygotowywano zasiadają pp. r. m. 
Rotter, Gross i Guńkiewicz. Sprawa kasy targo 
wej traktowną była wyczerpująco na kilku po­
siedzeniach tej komisji.

Na żadnym z tych posiedzeń nie zjawili się 
ani p. r. m. Rotter ani p. Gross zaś r. m. Guń­
kiewicz nie postawił wniosku mniejszości. Nato­
miast kiedy pierwszy raz sprawa przed Radę 
m. przyszła. —  zażądał członek tej komisji p. r. 
m. Gross odroczenia sprawy celem przedłożenia 
R. m. zasad kontraktu i zarazem zwołania po­
siedzenia komisji. Posiedzenie zwołano ale znów 
p. r. m. Rotter ani r. m. Gross i Guńkiewicz za­
żądali ponownego odroczenia sprawy celem roz­
patrzenia ofert. Takie ustawiczne odraczanie 
spraw dwukrotnie na kilku zgromadzeniach ko 
m isji rozpatrywanych —  jest niezawodnie obja 

i wern lekceważenia komisji - do której się tak 
gorąco w swoim czasie dostać pragnęli.

Nie ma więc podstawy mniejszość mieć ża­
lu do większości, że nie popierała takiej taktyki 
która prowadzi tylko do przewleczenia każdej 
sprawy.

Dlatego porównanie zwłaszcza w ustach r. 
m. Rottera: większości do wilka a mniejszości 
do owej' —  ilustrowane na powyższym przykła­
dzie postępowania owcy. która wilkowi ustawicz­
nie wodę mąci, —  chociaż wygłoszone z wielkim 
patosem nie wywołało oczekiwanej przez Szano 
wnego mówcę senzacji. Może wywołało skutek 
przeciwny.

Upraszani, abjr Świetna Rada zechciała przy 
stąpić, do dyskusji szczegółowej.

Prezydent dr. Leo: zaznaczywszy najpierw 
że chce mniej mówić a więcej działać dotknął 
kilku ważnych spraw miejskich.

Co do wielkiego Krakowa mówca zaznacza, 
że magistrat zrobił w tej mierze bardzo dużo, 
zebrał ogromne m aterjały oraz przeprowadził 
rokowania z wszystkiemi gminami. Sprawa bę- 

| dzie przedłożona komisji w najbliższym czasie 
j  i wtedy wszyscy się przekonają, ile procy i tru- 
I ilu sprawa ta za sobą pociągnęła.

Obecnie zwróci się prezydjuin miasta do 
wydziału krajowego o przysłanie komisji, celem 
przeprowadzenia ostatecznych rokowań z gm i­
nami.

Sprawą budowy domów robotniczych pre­
zydent osobiście bardzo gorliwie się zajmował w 
czasie swej ostatniej podróży za granicą. Rów­
nież ta sprawa przyjdzie wkrótce przed Radę. 
Zaznaczyć wszakże należy, że przedewszystkiem 
należałoby pomyśleć o budowie domów dla służ 
by m iejskiej i urzędników gminnych. (Brawo) 
W  sprawie budowy domów robotniczych r. m. 

j Gross postawił żądanie, aby gmina grunta odda 
ła przedewszystkiem pod domy robotnicze, nie 

| zaś pod domy urzędnicze. Mówca nie podziela te

GORSETY WEDŁUG- NA.IXO W S ZY  OH KJtOJOW  P A R YSK IC H  i BRI K SE LSK IO H  
■iuW  PO LEC A N O W O  O T W O R ZO N A

Paryska Pracownia Gorsetów „Felicya44 Kraków
ul. Floryańska 1. 2 (Hotel Drezdeński,)
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ffo zapatrywania i sąd ń wobec położenia ma­
terialnego i socjalnego urzędników, szczególnie 
niższych stopm, że gmina ma obowiązek starać 
się o jaknaj rychlej szą budowę domów dla urzę­
dników, domów dla ich rodzin.

W  sprawie pośrednictwa pracy ze względu 
na koszta i wciągnięcie w zakres biura sąsied­
nich powiatów w interesie szukających i ofia­
rujących pracę, trzeba było przeprowadzić roko 
W a n ia  z kilkoma uajbliższymi wydziałami po­
wiatowymi Obecnie statut organizacyjny biura 
będzie przedłożony wydziałowi krajowemu i na 
miestnictwu do zatwierdzenia; po uzyskaniu za­
twierdzenia biuro wejdzie w życie i będzie po­
mieszczone w jednym  z odpowiednio przerobio­
nych budynków miejskich. Odnośne wnioski dla 
Rady są już wygotowane.

Reorganizacja czyszczenia miasta jest w 
pełnym toku. Ostateczny wniosek będzie w naj 
krótszym czasie przez specjalny komitet przed­
łożony" sekcji ekonomicznej i ta zapewne przed 
wakacjam i załatwi ją  i przygotuje dla pełnej 
R ady wskazane wnioski. Z reorganizacją czysz- 
azenia miasta wiąże się ważna sprawa wywozu 
zmiotków i popiołów z domów. Prezydent przy­
znaje, żc żądania stróżów są zupełnie słuszne i 
prezydjum miasta dąży do ich spełnienia przez 
przyjęcie tego wywozu w zarząd miejski.

Co do mieszkania dla prezydenta miasta w 
domu przy placu Franciszkańskim r. Rotter —- 
jak  to sarn na Radzie opowiadał —  zada* sobie 
wiele trudu, by w czasie sesji sejmowej studyo- 
wać odnośne akta w wydziale krajowym. Pre­
zydent wobec tego stwierdza, że szkoda było 
pracy p. Rottera, skoro wszystkie akta tej spra 
w y w magistracie się znajdujące nie zawierają 
żadnych tajemnic i są dla każdego radcy dostęp 
ne. Szkoda, że p. Rotter badań nie przeprowa­
dził przedewszystkiem w Krakowie, bo byłby 
się przekonał, że twierdzenie jego jakoby całe 
J. piętro było niezajęte, jest mylne. Prezydent 
stwierdza, że na I. piętrze 9 ubikacji jest zaję­
tych na cele biurowo i mieszkanie woźnego.

Zrobiono zarzut, że biura magistratu mie­
szczą się jeszcze w wynajętych domach. Zatrzy 
m uje się tylko lokale, które są konieczne. Mów 
ca zapowiada, że lokal wynajęty przy ulicy Po­
selskiej nadal zatrzyma, ponieważ zamierzona 
jeŚt reorganizacja magistratu, wym agająca 
wskutek pomnożenia wydziałów nowych lokali 
na biura. I tak wydział ekonomiczny ma być 
podzielony na dwa oddziały; wydział skarbowy 
na dwa, wydział dobroczynny na dwa. Część a- 
gend wydziału prawniczego przejdzie do prezy- 
dyum nadto utworzone być m ają nowe dwa wy 
działy sanitarny i targowy, dla których będą 
potrzebne również odpowiednie lokale.

Szczegółowo rozpatrzył mówca sprawę za­
pisu śp. Rydzewskiego, dotyczącą mieszkania 
dla prezydenta miasta.

W ynik rokowań ze spadkobiercami będzie 
przedłożony wkrótce sekcji ekonomicznej i pra- 
wmczej.

Jeżeli niektóre sprawy nie zostały dotąd 
ostatecznie załatwione, Rada raczy to przypisać 
nie zaniedbaniu lub zapomnieniu, lecz krótko­
ści czasu urzędowania prezydenta. Nadal, jak 
dotąd, będzie prezydent korzystał z inicjatyw y 
zarówno większości, jak mniejszości; bo ma na 
oku cel jeden, to jest dobro miasta (brawo.)

W  końcu na zapytanie r. m. Grossa co  do 
organizacji cechów, prezydent odpowiada; że w 
tej mierzo stoi na stanowisku ustawy. (Huczne 
oklaski w całej Radzie.)

Na tem o godzinie 814 zakończono ogólną 
dyskusję budżetową.

Ze śmiała
Dyplom dla Arcyks. Franciszka Ferdynan 

'da, Deputacja Galie. Tow. gospodarskiego fe \
dr. Wlodz. Kozłowskim na czele wręczyła oneg- 
daj wr Wiedniu dyplom członka honorowego te­
goż Tow. Arcyks. Franciszkowi Ferdynandowi. 
W ręczając dyplom p. Kozłowski przypomniał w 
swem przemówieniu zasługi b. protektora Tow. 
arcyks. Karola Ludwika i prosił A rcyks Fran­
ciszka Ferdynanda o zachowanie dla naszego 
kraju równie życzliwego ojcowskiego serca i ła 
ski, jakich dowody dawał jego zmarły ojciec.

W odpowiedzi na przemowę prezesa K oz­
łowskiego odpowiedział arcyksiążę bardzo ser- 
deeznom podziękowaniem za godność honorowe­
go członka instytucji, która zajmuje się i o- 
piekuje sprawami rolnictwa. Arcyksiążę w yra­

ził się, że sprawy te z władnego doświadczenia 
dukladnie zna, —  nawięzując zaś do wdzięcznej 
pamięci, jaką kraj zachował dla jego najdostoj­
niejszego ojca, arcyksięcia Karola Ludwika, do­
dał, że już wspomnienia i opowiadania, które ar 
cyksiążę Karol Ludwik wywiózł z Galicji, spra 
wiły, że on, arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
zbliżył się do Galicji i ukochał ją. Z zapewnie­
niem, że zamiarem jego jest rychłe przybycie 
do kraju naszego w celu jeszcze dokładniejsze­
go poznania go, raczył arcyksiążę, wręczony mu 
przez deputację dyplom, osobiście najłaskawiej 
przyjąć, a oglądając, kazał sobie wyjaśnić ak­
warele, i pochwalił artystyczne ich wykunanie.

Dyplom spoczywa w kasetce z drzewa, ozdo 
bionej bogato mozajką. Sam dyplom ozdobiony 
jest trzema akwarelami pendzla artysty-mala- 
rza Dębickiego. Akwarele te przedstawiają 
przybycie arcyksięcia Karola Ludwika wr. 1853 
do Galicji, następnie odwiedziny Arcyks. Karo 
la Ludwika na W ystawie lwowskiej w r. 1894, 
a w końcu odwiedziny arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda d‘Este w galicyjskim  Towarzyst­
wie gospodarczym w pawilonie wystawowym w 
r. 1894. Arcyksiążę przedstawiony jest na tej 
akwareli z katalogiem w ręku, gdy był oprowa­
dzany po wystawie przez ks. Adama Sapiehę pp. 
Stanisława Stadnickiego, Tadeusza Piłata, Sta 
nisł. Brykczyńskiego, ks. Wład. Sapiehę, hr. 
Stefana Zamoyskiego, Tadeusza Langego, prof. 
Tynieckiego i W łodzimierza Kozłowskiego.

Chłostę dla złych mężów starano się ustano­
wić w stanie Columbia. Postawiony nawet zos­
tał odpowiedni wniosek, domagający się kary 
chłosty dla mężów, bijących swoje żony. W nio­
sek ten odrzucony został 153 głosami przeciwko 
57. Jeden z mówców przeciwnych wnioskowi 
utrzymywali że niewiasty hardziej są poszkodo­
wane, gdy nie idą za mąż, niż gdy inają męża, 
okładającego je kijem.—

Stan zdrowia arcyks. Marji Teresy, matki 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, o tyle się 
poprawił, że lekarze ordynujący uznali za nie­
potrzebne ogłaszać biuleteny.

Rockeffelcr — odnaleziony został, jak te­
legraficznie donoszą z Rzymu, w neapolitańskim 
hotelu „Royal“ . Król naftowy, którego zniknię­
ciem martwiły się prasa i publiczność amerykań­
ska. udał się w tych dniach do Rzymu.

Biskup z Hakodate, Aleksander Berlioz przy 
był z północnej Japonji do Europy. A by zbie­
rać składki na cele m isji katolickich, współza­
wodniczących z m isją protestancką w Japonji. 
Biskup Berlioz, jak  donoszą z Innsbruku, bawi 
obecnie w Tyrolu.

Suzanne Despres występuje przez trzy wie­
czory gościnnie w wiedeńskim „Karl-t! -tcr-“ . Ar­
tystka odtworzyła już z wielkiem pov, °niem 
rolę Fanny Legrand w „Sappho“ Daudeta.

Rada nansfma.
Wiedeń. Po odczytaniu wniosków i inter­

pelacji przystąpiono do porządku dziennego tj. 
dyskusji nad traktatami handlowymi z W łocha­
mi i Belgią. Podczas obrad nad traktatem han­
dlowym z W łochami, zabierali również głos: 
kierownik ministerstwa handlu i minister rol­
nictwa, podnosząc ważność zniesienia klauzuli 
celnej na wino, oraz znaczenie wolności cłowej 
dla drzewa. Kierownik ministerstwa handlu za­
pewniał, że rząd będzie łagodzić straty jakie 
wynikną z traktatu dla południowych prowin­
cji. Traktat ten, jak i traktaty z B elgją i R o­
sją zapewmiają eksportowi pomyślne warunki. 
Minister rolnictwa podnfójd, że mimo kilku ofiar 
rolnictwo z traktatów i konwencji weterynaryj­
nej odniesie bezwarunkowo korzyść.

Po zamknięciu dyskusji wybrano mówcami 
jenerulnymi Tollingera i Gleitza.

O godzinie trzy kwadranse na 3-cią przer 
wano posiedzenie do godziny 4tej z powodu eks- 
portacji zwłok śp. posła Piotra Górskiego.

Z komisji budżetowej.
Wiedeń. Subkomitet komisji budżetowej u- 

kończył generalną dyskusję nad ustawą o  kon 
grui i jednogłośnie uchwalił przejść do dyskusji 
szczegółowej.

Telegrami).
(Z  dnia 22-go lułego.)

Bunt kozaków.
Petersburg. W  miejscowości Giagińsk w 

obszarze kubańskim na Kaukazie zbuntował* 
się 600 kozaków pułku urupskiego. W ysła** 
przeciw nim wojsko z 5 karabinami maszynawa 
mi. Przyszło do starcia. Szczegółów brak.

Zamknięcie szkół polskich na Litwie.
Wilno. (Tel. wł.) Pootwierane w ostatai* 

czasie w miastach i wsiach szkoły początkaw* 
z polskim językiem wykładowym z rozkazu ja- 
nerał-gubernatora wileńskiego zostały pozaiaf 
kane.

Procesy polityczne.
Petersburg. W edług doniesienia dzienni­

ków, liczba spraw politycznych, jakie wpłynęły 
ostatniemi czasy do sądów petersburskich wyaa 
si z górą 1200.

Witte jako świadek.
Petersburg. (Tel. wł.) Zjazd sędziów poka- 

ju  w" sprawie redaktorów pisma „Nasza żiźa“ 
pociągniętych do odpowiedzialności za nieprzei 
stawienie numerów pisma do ceuzury, postano­
wił w charakterze świadka zawezwać hr. W it- 
tego, a to wskutek starań oskarżonych do kla- 
ryeh hr. W itte przy przyjmowaniu deputacji 
literatów rzekł, że uależy urzeczywistnić swe 
bodę prasy, nie krępując się ustawą cenzuralną.

Inwentaryzacja kościołów.
Paryż 22 lutego W czoraj przed południem, 

miano w 27 tutejszych kościołach dokonać in­
wentaryzacji. W e wszystkich kościołach zebra­
ła się znaczna ilość wiernych. K ilka osób prze­
pędziło nawet noc całą w kościele. Księża odczy 
tali protesty. Inwentaryzacji dokonano tylko w 
kilku kościołach. W  innych urzędnicy ustąpili 
wobec opozycji wiernych, nie osiągnąwszy zw- 
mierzonego celu.

KURSA.
W iedeń, dnia 22 lutego 1906.
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Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, aa nią 
też nie odpowiada.

ZaSfftad? dentistgczny

Dra T. TSJSZEGKIEGO
otw arty od godziny 9 — 12 i od H— (.i w n iedzielę i św ęta

i."3 godz » y  9 -1 2 .

ul. Sagiellońska, 5 (róg 5 zeiDsbiej).

Koncos. pryw. lecznica 
Dr. CEZARA KOMOROWSKIEGO. 

Sztuczne kąpiele mineralne. Hydroterapia. Zbio 
rowe Inhalatoryum na sposób zagraniczny. Ma­
saż. Mechanoterapia. Leczenie skrzywień kręgo­
słupa według najnowszej metody Klapp— Biera. 

Pokoje dla chorych.
KRAKÓW — DĘBNIKI, Pocztowa 112.

H r  F W  1 C n A f b n  Ulasaep tasarSi Orlentalnydi. Byrofr? oryginalne perskie, tureckie, 
U l  u i w h  i  C J p w m u  tidgjs îe, arabskie, epskie, angielskie, eMśśkie, japońskie, bośniackie, 
Krakom, Rynek głómny Dr 25. kntgarskic i kaukaskie.



APTEKA
Fortunata

G A L E W S K I E G O
w Krakowie, Szczepańska 1

poleca
następujące wyroby własne

P e t r o g e n  „Jahra“ , wyśmie­
nity środek do konserwowa­
nia włosów, usuwa łupież i 
swąd z głowy, wzmacnia ce­
bulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. —  Flakon kor. 2 
i 4. 176 50

„Jahra“ K a l i  c h lo r lc u m  p a ­
s t a  d o  zcbtfw, wybiela zę­
by, desinfekcyonuje i konser­
wuje jamę ustną. — Tuba 
80 bal.

,Jahra“ a n t y s e p t y e z n a  w e  
d a  d o  u s t , znakomita wo­
da do utrzymania zdrowych 
zębów i do płukania ust. —  
Flakon kor. 1.20.

„Jahra“ w a ta  jt fe u to fo r m o -  
lo w a , wypróbowany środek 
przy katarach nosa. —  Pu­
dełko 40 kai.

Tanie czeskie
PIERZE!

5 kilo, św ieżo darte
   K  9'60, lepsze K . 12
e, puchowe, darte, K or. 18, 24, 

i śnieżno-białe, puch., darte, K . 30, 36, 
W y sy ła  opłatnie za pobraniem. 

Z w rot lub wynnana dozw olone za 
zwrotem porta. — Benedicl Sachsen 
Lobes 284, p. Pilsen, Czechy. 331

Spieianih dla ludu
St. Tomaszewskiego z Bydgoszczy
skonfiskowany przez pruska proku­
ratorię, (a w ydaw ca skazany na 
trzy miesiące więzienia) ma do na- 
bycia lygmunl Tomaszewski, Kra­
ków. ul. św  Krzyża 7. po c m to 1 
kor. (80 fen.)

Zamiejscowi zechcą przesłać na* 
leżytość w  znaczkach poczt, bez 
dołączenia portorjum, a otrzymała 
Śpiewnik odwrotną pocztą franko.

Kilka strzelb
kaliber 1(5, Lankastrówek do 
sprzedania. Wiadomość w Ad- 

ministiacyi dziennika.

C. k. austryackio koleje państwowe.

WycSąg z  Rozkładu Jazdy
ważnego od 1 października 1905 roku.

ri fna ochrona: Każde naśladowanie i każdy przedruk podpada karze 
Nieznajomością ustaw tłumaczyć się nie można.

Sędzia: Pan jesteś oskarżony o to 
żeś Pan prawie wszystkie pieniądze, d ’ 
ostatniego halerza, wydał niepotrzebni0 
na zupełnie liche i bezskuteczne środkie

B "j| chociaż Pan, jak prawic każdy, musiał’
p * ^?Trniilfl§§P wiedzieć, ża t y l k o  Thierrego balsam i

maść centyfoliowa są j^dynemi mijpewniej- 
szeml, nfjskuteczi.it jszetni i jiiezawodne- 
mi śnulkniiii leezniczniit we wszelkich 
wypadkteh, a to zostało też stwierdzone 
tysiącami podziękowań.

Oskarżony: Niestety, dalom się na­
mówić kilka razy i uciekłem się do pier­
wszych lepszych, zachwalanych mi środ­
ków lichych i bezskutecznych i falszo- 

uych balsamów, czego teraz bardzo żałuję.
Sędzia: Nieświadomość nie jest podług ustawy żadnem uniewinnię- 

iem lub usprawiedliwieniem. Dlaczego nie kazałeś Pan przysłać sobie 
.oszurki z tysiącami podziękowań aptekarza Thierrego w Pregradzie, 
ody się ją przecież wysyła każdemu na życzenie ża darmo opłaconą? 

Oskarżony: Niestety7 i ta okoliczność nie była mi znaną.
Sędzia: Pod warunkiem, że to Pan uczyni teraz, jesteś Pan tvm  

■ żcin uwolniony od oskarżenia za przekroczenia popełniono przez to, 
rś Par nie troszczył sie, jak tego obowiązek wymaga, o zdrowie swoje 

roich. Powinieneś też Pan w przyszłości zaniecha - nabywan a i uży- 
ia wszelkich innych lichych i bezskutecznych surogatów i falsyfika- 

a trzymać się zawsze tylko balsamu i maści Thierrego, jako jedynie 
wnych, niezawodnych i zdumiewająco skutecznych środków. Pr opisy 
edrowiw chcą, żebyśmy ich wszyscy ściśle przestrzegali, a nieposzano- 
cnie ich, czy to y skutek nieświadomości, czy też wskutek niedbalstwa, 
ciąga za sobą naprawdę surową karę przez chorobę, rab też co naj- 

ej przez osłabienie ustroju.
K u  pomocy cierpiącej ludzkości i ku złagodzeniu bólu i chorób 

!*;ży Thierrego balsam i maść centyfoliowa najniezawodnioj i nie po­
k u jesz Pau już dłużej cierpieć, jeżeli Pan te, przy tern bardco ta_ie 
'ki, zawsze będziesz miał w domu i bez przerwy ich używał.

Thierrego balsam jest niezrównanym środkiem przeciw kaszlowi, nie- 
|um, cierpieniom piersiowym, zołzom, zapaleniu gardła, chrypce, zapaleniu 

rżeli, cierpieniom płucnym, zwyrodnieniu wątroby, kurczom żołądka, kolkom, 
zenie m w trawieniu —  szczególnie przeciw influenzie i t d. i sprowadza 

pomoc i skutek.
'Im a 12 małych flaszek lub 6 dużych, lub te-, 

ko jedna wielka osobliwa flaszka z  patentowanem  
i nifeńiiu ."i K  opłatnie.

Thierrer/o maść cc nn/foliowa jest śtodkiem Non 
ultra przeciw wszelk_m chociażby nie wiedzi ć 
astarzalym ranom, zapaleniom, dolegliwościom  

ni, stwardnieniu piersi, podbiegnięciu krwią, 
dom, puohlinie, wysiękom, zranieniom, róży,

J worom, wzdymkom, ranom u dzieci powstałym  
eżenia i t. i .

Rozmiękcza ranę i wyciąga z niej bez b lu 
3 ooco ciało, które się dostało do niej, jak ołów,

drzazgi, piasek i t d., zapobiega zawczasu 
i vta, prawie zawsze zakażeniu krwi i sprawia, że 
awet niebolesna opuracya jest zbyteczną.

Cena 2 słoików opłaconych 3 C3 K.
Broszurę z tysiącami oryginalnych podzięko- 

otrżymuje na życzenie każdy zt darmo opła-

W ysyła tylko po trzymaniu należytości lub za zaliczką 
Aptekarz A. Thierry w Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn.

Dostać można we wszystkich aptekach i drogueryaib.

AlleinechferSalsan
Ba im Uu(uii|tl-Apat!>ci.i 

ta
JtrTfifsrry in Pregrada 

WMttMh-Sanrtnus.
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IGAMI SYSTEM R0SSKGPF ZŁR. 1*50
Marka»Strapaz-I i oeskopf« z plombą, niklowy 
lnb stalowy, wraz z łańcuszkiem -Ir. ■>, —  
ten tam prawdziwy sreb ny z-je ną k werta 
złr. —  z podwójnemi kiwertami na za- 
wiaskaeh złr. 4, — z trzema słlnemi kower- 
tami złr. 5. —  Orygir alny hosskopf kolejowy, 
niklowy lub • talowy zlr 3 5 J — Oryginalny 
remontoir .Omega* złr. 8 50. — Crygin ‘ lny 
.Schaffhausen* srebrny złr. 18 — Srebrne 
łańcuszki łuskowe lub sportowe złr. 1. —  
14-karat. złote remćntoiry od złr. 7* 0, —  
lf-karat, złote łańcuszki łuskowe od złr 10.—  
10-karat. złote pierścienie od złr 180. — Ze­
gary wahadłowe bijące od złr 4 wzwyż. —  
Okrągłe zegary kuchenne, 8 dni bez nacią­
gania idące od złr. 2 5 . — Budziki niklowe 
19 cm wys złr i. —  3 lata pisemnejgwa- 
rancyi. Za nieodpowiednie nwrof pieniąc y 

W ysvłka za zaliczką.
HAX B0HNEL, zagimistrz, Wian IV., Margaratanstrasse 38.
n zażądać mego wielkiego cennika sawierającege 1000 rycin darmo

1 opłatnie. 2197 10

Odjazd, z Krakowa i z Fodgórza:
4.30 rano pociąg osobow y Nr. 31 z Krakowa
4.47 rano pociąg osobow y Nr. 1032 z Podgórza- Płaszowa. 
4.53 rano pociąg osobow y Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Skawina; po­
łączenia: w  Spytkowicach do W r dowie, Alwem n i Sier­
szy Wodnej, w  Oświęcimiu do Wiednia i W rocław ia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-P /asz w . '  
do Podw ołoczysk i do Ickan połączenia: w  Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 w ieczór) w  Rrzeszowie do 
Jasła a stąd do Nowego Zagórza. Chyrowa.
8.10 raso pociąg osobow y Nr. 15 z Krakowa
8.22 rano pociąg osobow y Nr. 15 z Podgorza-P /aszow a 
do L w ow a; połączenia: W  D ębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozw adów  w  kierunku Przeworska: 
w Przeworsku do Tarnobrzega.

8.30 rano pociąg mlęszauy Nr 411 z Krakowa
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-P /aszow a 
do W ieliczki:
8.40 rano pociąg usobow y Nr. 6211 z Krakowa 
do K ocm yrzow a i do M ogiły
9.02 przed poł. pociąg osobow y Nr. 41 z Krakowa
9.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszow a
9.24 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
aa linię transwersalną przez Podgórze Płaszów . Skawi­
nę, Suchę; w  Kalwaryi do W adow ic i Bielska; w  Su­
chej do Żyw ca i Dwa.‘dania, w  Chobów ce do Zakopa­
nego. w  Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, 
od 16. IX do 30. IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego w óz 
wprost przechodzący pierwszej i drugiej klasy.
11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 k, Krakowa
U 12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-P/aszowa 
do Podw łoczysk I do lek i; połączenia w  Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do N owego Sącza, Orłowa, Koszyc 
i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrnwa, Stryja.
1.15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszow a
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy i Oświęcimia przez Podgórze. Płaszów, Ska­
winę; połączenia w  Kalwaryi do W adow ic i Bielska, 
w Oświęcimiu d,o Wiednia i W rocław ia
1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa
do W ieliczki:
I.45 po poi. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do M ogiły i Kocm yrzowa
2.49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 
do L w ow a: połączenia w  Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła i do Nowego Sącza, w  Rrzeszowie do Jasła stąd 
do N owego Zagórza, Chyrowa, Stryja.
3.15 po poł. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
do Siotwlny
6.15 w iecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
6.25 w .ecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa
do Stróż, połączenia w  Stróżach do Nowego Sącza
7.40 w iecz. poc. miesz. Nr. 463 z Krakowa
7.51 w iecz. poc. mięsz Nr. 463 z Podgórza Płaszowa 

| do Wieliczki
| 8.00 w iecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa

8.13 w iecz. poc, osob. Nr. 1016 z Podgórza-Płaszow a
8.20 wiecz. poc, osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
aa "alę transwersalna: przez Podgrze-PIaszów, Skawinę, 
Suchę, połączenia w  Skawinie o o Oświęcimia n stamtąd 
do Wiednia, w  Kalwaryi do W adowic, w  Ni >wym Sączu 
do O rłowa, Koszyc i Budapesztu, w  Zagórzanach 
do Oorlic.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocm yrzowa
8.38 w iecz. poc. posp. Nr 1 z Krakowa
do Ickan Bukaresztu, Konstancy! a stad w  czwartki i nie­
dziele okrętem do Konstantynopola.
9.00 w iecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Piass owa. 
do Podw ołoczysk i Ickan
10.55 w iecz. poc. osob. Nr. l f  z Krakowa
II.05 w  nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-P /aszow a 
do P odw ołoczysk I do Ickin. połączenia: w  Bierzanowie 
do W ieliczki, w  Tarnowie do Stróż, stąd do Jasłr do 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc, i Budapesztu; w  Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez R ozw adów  w  kierun­
ku ku P rzew orsk "; w  Rzeszowie do Jasia, a stąd do 
Nowego Zagórza. Chyrow a i w  Przeworsku do Tar­
nobrzega.
11.50 w  nocy pociąg osot. Nr. 47 z Krakowa
12.02 w  nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-Płaszow a 
12.(<6 poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza przystanku
do Nowego Sacza przez Podgórze-P łaszów , Skawinę 
Suchę, połączenia w  Skawinie do D w orów , w  Suche! do 
Żyw ca i z W ardonla: w  Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do O rłowa. K oszyc i Budapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursują w ozy  wprost przechodzące.

Frzyjazd do Krakowa ido Fodgórza
4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-P/aszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwołoczysk 1 Ickan; połączenia w Rzeszowie od Ja­
sła, w  Tarnowie od Jasła i od O rłow a;

5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przystanku
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszow a 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
z ilnll transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze. 
Płaszów

6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszow a 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z Ickan: połączenia w  środy i niedziele przrz Konstan yę 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-P /aszow a
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wlellcz' I

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Płasz wa 
8.10 raqo poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia 1 Suchy; połączenia w Oświęcimie od W ie­
dnia i Krakowa, w  Spytkowicach od Suchej. W adowic, 
w  Kalwaryi od W adow ic:

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszow a
8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa
z Podwołoczysk 1 z Ickan, połączenia w  Tarnowie od No­
w ego Sącza —  Stróż

10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przystań.
10.35 rano poc. mlęsz. Nr. 1061 do Podgorza-PIaszuw? 
z Oświęcimia; połączenia w  Oświęcimie ud Wiednia i 
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa

11.22 przed poł. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorza-Płasz.
11.35 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki:

1.05 po puł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły:

1.17 po poł. poc. osob. Nr 14 do Podgorza-Płaszow a
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z L w ow a ; połączenia w  Rzeszowie od Jasła, w  Dębicy 
od Przeworska przez Rozw adow, od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza, Jasła i Stróż

2.24 po poł. poc. 
ze Lwowa;

posp. Nr. 6 do Krakowa

4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanku
4.25 pó poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Płaszow a 
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Kri kowa
z ilnll transwersalne] przez Suchę, Skawinę. Podgorze- 
P łaszow , połączenia w  Zagórzanach, z Oorlic, w  Jaśle 
od Rzeszowa, w  Chabówce od Zakopanego w  Suchej od 
Zwardonia, w  Kalwaryi od Bielska. W adowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podw ołoczysk i z Stanisławowa połączenia w  P rze­
worsku od Tarnobrzega, w  Tarnowie od N owego Sacza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w  Bie­
rzanowie od Wieliczki.

7.10 w iecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocm yrzowa

8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku
9.00 poc. osob. w iecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszow a.
9.12 w ,ecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Oświęcima połączenia w  Oświęcimie cd Wiednia I 
W rocław ia; w  Spytkowicach od Sierszy Wodnej, 
Alwemii.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Płaszow a 
9.38 wiecz. poc. posp Nr. 4 do Krakowa 
z P o d w o l o c z y :1 z Ickan pul czenia w  Przeworsku od 
Tarnobrzega, w  Rzeszow ie ud Jasła, w  D ębicy oa Prze­
worska przez Rozw adów  cd Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w  Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No­
w ego Sacza. Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże

10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszow a 
10.45 w iecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 
z P a s z o w a  połączenia w  Rzeszowie od Jasła, w  D ębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w  Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja­
sła przez Stróże

10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanku 
lc.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszow a
11.00 w  nocy poc. osob. Ni. 46 do Krakowa
z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze-W a- 
szów ; połączenia w  Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
sz /c , Orłowa, w  H abówce ud Zakopanego, w  Kalwaryi 
od Bielska i W adowic.

STARUSZKA
80 letnia, samotna i niedołężna, nie­
gdyś zamożna i z dobrej rodziny, 
obecnie wskutek nieszczęśliwych w y ­
padków rodzinnych, podczas pow ­
stania pozostaje bez pom ocy i opieU 
Zwraca się przeto w  sw ej niedoli 
do ludzi m iłosiernych z proźbą przyj­
ścia je j z pom ocą. Łaskawe datki 
przy im j je  ewent. wskaże adres Adm . 
G łosu Narodu. 1575

Zawiadamiam Szan. Fubliozność, iż

Magazyn sw ój kraw ieck i
przeniosłem z ulicy FJorjarfskiej 1. 32, na nlicę św. Anny 
I. 5. Polecając się nadal łaskawym względom Szan. Publi­

czności. 2887 0
. Z  poważaniem

a .  Sadowski i Syn, iw . Anny 5.



bardzo ładny i zdrowy z szla­
chetnej rasy 10— 12 cm. dłu­
gi po koiou 5.— , i — 15 cni. 
długi po kor. 8 .— za jedną ko­

pę l o c  Wetwnia sprzedaje

Zarząd dśćr HOifca-iaa
we W ery ni p. Ko'bnszo'wa. 

3 8 1 4

Osoba młoda
zdoln", poszukuje posady na 
wyjazu do zarządu doinein lub 
za gospodyn ę. Hoziuuie się na 
gospodai>twie lak iniejskiem, 
jak wiejskuon, zna się dobrze 
na kuchni, prasuje bieliznę mę­
ską, może się zaopiekować dzie­
ćmi. Roite restante >>Prac ac 

Pieszo w.
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C. K. SĄDU POW IATOW EGO CYWIL, w  KRAKOWIE, 
ul. św. Jana Nr. 3.

Sobota dnia 24 lutego 1906 o godtiuie 9 rano i w dniach 
następnych będą sprzedane:

Pierścionek z brylantem, kapy na łóżko, zegarek zloty 
damski, korale, marynarki caigowe i spodnie, biurko, 
kanapa, stoliki, foteliki, krze-fla, sza'a, zegar, lampy, 
palto, fntro, ubrania i bielizna używana, dywan, podu­
szki, szable, książki, bandaże, hegary oraz towary opty­

czno chirurgiczne, obrazy, kasa pieniężna (automat). 
Kraków, dnia 21 lutego 190S.

Bliższe szczegóły  na tablicach w  hali umieszczonych. 

© © © © © © 0 0 0 © © © © ©

S p ó łk a  k r e d y t o w a
Korzystni} interes cz}onMl Toiaarzystiaa Uzajeainych Ubezpieczeń

Zastawione
brj-lsiur, złoto, srebro i inne klej­
noty i si-arożyuości, wykupuje (bez 
kosztów strony) celon kupna po naj­
wyższych cenach. Z a k ł a d  j n b l -  
I f i - i k i  ul. Szpitalna 1, 9. I p. 9 25

Akademik
poszukuje lekcyi ua prowiucyi. 
Języki, tort*-pian —  Kondora— 
Strzyżów uai Wisłokiem. 417 2

J S 9 Y N A  W  JHKAJ9
F A B R Y K A  P A 8 0 T

n i t i . - r a o w y t t h

aeegoWurm.,
w Krakowie, * !. KaooaGw* 1. 1S 1

Ignai

Suknia 1jedwabna
w ieczorow i, prawie uuwa CU 
sprzedania. W iadom ość u 
Długa 44, I. p. drzwi na prawo

Palniki „A M 0R “

w śródm ieściu  z pow odu ch o ­
roby  zaraz do sprzedania. —
Poste restante Kraków 101. 

■452 a

Dwa wózki
na rysoradi, jedni bez, sz- rek, 
wszystko iinwe, irnz KUC. (io 
sprzedania. W Ddomosć: Półwsie 
Ziwerzymec 32 u T. Nawro­
ckiego W pOdWOfi U. 45," 3

mleczarnia „Zdrsisie“
Kraków św. Tomasza 37. róg Flo- 
ryańskiej (od kościoła św. Jana) 
poleca: Rusn-- (tarczki oraz inne 
leguminy l nabiału z konfiturami 
lub sokiem. P A t Z J i i  w hi-Skum - 
s k i e  p o  4  Cl’., Zti 1 kor. 14 sziun. 
Sala dla gości. —  Ceny bardzo ni­
skie. .-80 fi

Rodowity Wioch *•
udziela lekcyj pojedynczych jak i 
zbiorowo w języku włoskim. Wia­
domość w Adm iuutiacyi „Głosu Na­

ród u“ . "54  3

5 0  p r o c .  t a n i e j
B .  R o m a n  fe y j iy c r . Kraków, 
ul. Szewska 1. 21. Fuleca żarty abo­
nam entowe na golenie po 1 Hr. na
golenie z czeszu:em v. Josów, po 1 złr. 
50 ct. Zakład prawdziwie liygieni- 
czuu: czysto utrzymany. 15 0

PBScyliijc dzierżasg
małego folwarku od 40 do 60 
m. w środkowej Galicyi. W . Tę­
cza Czatkowice p. Krzeszowice.

^5« +

Żądajcie
darmo i opłałoie oenmka i pró­
bek krajowych wyrobów tkaokioh,
płócien domowycli, w cb czysto lnia­
nych. bielizny Stołowej; dym, rę­
czników, chustek do nosa, ścierek, 
drelichów i t. p. wyrobów pier­
wszej jakości. —  Ceny niskie, bar­
dzo nm ia-kowane— poleca własnego 

wyrobu

Tkalnia Mieczysława Goneta
w Korczynie. 342

w Krakowie Basztowa 1. 9
przyjmuje bez ograniczenia w ysokości gotówkę na udziały 

od których wypłaca dywidendę.
W  ubiegłych latach 1902, 1903 i 1904 dywidenda od  udziałów

wynosiła

=  Piece „RADIATOR*
i kuchenki spirytusowe

SPRZEDAJ E

b. BflRflńSKl —  Krakóii
PODW ALE 6.

Dom dla ZIEimn Kratta, Szsiaska 2

5 procent.
W ysokość dywidendy za rok 19C5 uchwali W alne Zgro-! 

madzenie około  1 kwietnia b. r.
W obec ciągłego spadku stopy procentow ej, lokacya 

kapitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzy- 
istn.t.

Kapitał, złożony na udziały, m oże Dyrekcya na życzenie 
członka urucłiom ić każdego czasu, udzielając pożyczki na 
udziały w w ysokości pełnej lub częściow ej, od której nie 
żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy w sto­
sunku do kwoty i czasu.

Bliższych informacyi udziela pisem nie odwrotnie Spółka 
kredytowa w Krakowie. 333

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczaj, 
niech tylko zażyje Pastylek Goraudela" 

Dosyć iest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu uerwowego, Zapalenia opl 
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astm y, etc. — 
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 3681 4 1

Bardzo użyteczne dla Baląoych.
Pudełko za-wiera 72 Pastylek i snoaób zażywania takowych 

Do nabycia we Lw ow ie: w aptekach Pp. Wewiórskiego i Ruckeic 
w Krakow ie: w aptekach Pp. Wiszniewskiego i Redyka.
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D R U K A R N IA
Głosu Narodu

podejmuje się w s z e l k i c h  r o b ó t  
w z a k r e s  drukarstwa wchodzą­

cych.

ZAMÓWIENIA
należy a d re s o w a ć : ZARZĄD  DRUKARNI 
..GŁOSU N ARO DU11 W  KR AK O W IE, ULICA  

ŚW . K R ZYŻA  7.

Sioo*

UŻYWAJCIE TYLKO  
PAST DO OBUWIA

ISKRA

Współwłaściciel Warszawskiej firmy

S Z A L A Y & S R 3 H E A U S E R
pod firmą

Skład Ułarszaoski prztjboróD ioiograficznijcli
poleca

APARATY
najnowszych systemów, oraz płyty, Ilony, papiery, chemikalia itd.

Kraków, ul. Szewska L. 2, 35810

nieprześcignione w o ln e  od A1 
mleko na włosy

posiada cudów, własność, że luz 
wraca siwym włosom ich d v 
barwę; czerwone lub jasne o 
mują ciemny odcień. Zabarw 
następuje nieznacznie, tak żf 
tego nawet nie zenważa, jest 
le, nie odbarwia się nigdy r 
przy myciu głowy.

„ S lo o "  działa na cebulki wi, 
daje im potrzeb, pożywienie u -, 
w a łapież i nadaje włosom pt, 
kny połysk. „ S l « « “ jest przez 11 
karzy wypróbowany i polecor | 
wolny od ołow iu i miedzi, a z, 
tem absolut, nie szkodliwy, jc.^  
doskonałym zarówno nagłov ę 

brodę i brwi. Cena fl. K . 
fl.K . 10, 6 fl. K . 18. W y sył. 
lab poprzedn. nadesł. sumy •< 
generalny skład 166

fl. FBitH WiBU Dl, (lariahilferstr.

W a ż n e  dla P a ń !  Przyjmuje 
w łosy do wyrabiania i farbowania 
peruki damskie i męskie, oraz nowe 
w arkocze po przystępnych cenach. 
Również przyjmnje B IE L IZ N Ą  do 
haftu. Polecam się łaskawym wzglę­
dom A . C ZA IC K 1 fryzyer, ul. Flo- 
ryańska 1. 53, parter, koło bramy 
Floryańskiej. 2511 12

0 wsparcie
prosi biedna seminarzystka, sie­
rota, pozostająca bez opieki i 
środków do dalszego kształcę- 
uia się. Łaskawe datki uprasza 
do Administracyi »Głosu| Na 

rodu«.

Osoba starsz;
dokładnie obeznana z zajęć \ ]  
kobiecemi domowemi i g  sj| 
d*rskiemi poszukuje posady 
zarządu w domu inteligentni 
lub też do dziecka. P. W o]i 

Warszawska nr. 3. 454

Błaga o litośrj
staruszka, 86 lat licząca, wdowa j 
weteranie z r. 1831, mająca przy 1 
bie nieuleczalnie chorą córkę, o I 
możenie jakim kolwiek drtklem. ł  
skawe datki na ten cel przjjn 
Adm . „Głosu Narodu".

W ydaw ca i Redaktor odpoi 
dzialny: Dr Antoni B eauJ 
W  Drnkarni »G łosu Nar o dl 
w Krakowie, pod zarząd^ 

S. Tomaszewskiego.


